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*  obozu ruskiego.
I Praw da dla nich nie istnieje, ani historyczna, ani 
społeczna. H istoryę piszą na podstawie paszkwi
lów z XVI i XV II w iekn; posługują się najbar- 

jdziej dokum entam i (sic!) czerpanymi z archiwów

Przegląd polityczny.

Rnsini Halickiej ziemi! M iara cierpliwości Pobiedonoscewa —  a k r o n i k ę  współczesną ukia- 
(K .) „Rusini Haiic ej da ją  wyłącznie pod hasłem : calum niare audacter.

r/SSTo U% Łkm W™ ń p i/T c t
sposób zapewnili z góry pewne (zapewnili pewne.) datam i te  wszystko, co piszą D iło,
zwycięstwo. W tym  w ypadku chytm już^m ew ła-1 p0 polsku,
ściwą jest cierpliwość, a przeciwnie by ^ b y  grze J oaobie przeprowadzenia ostatnich wyborów do 
chem, samobójstwem — patrzeć z założonemi rę I 1 w ierutna nieprawda. Ale do kłamstw,
kami, ja k  płonie nad głową strzecha i grozi z g u t o  ™ e™tna J  Q&eh przywykliśmy od- 
bą nam  samym, naszym dzieciom ‘ ^ o » !  d ^ w ^ o h  w g j b o r g  , 9 ^  ^, nam  samym, naszym dzieciom i wnukom i je d nak poseł, wybrany zaufaniem

wyborów i w ybrał deputacyę do C esa rza , P 0ite rv s tu  wyborców tłumi się przed loka-
tacyę skarżącą i błagalną. W iec m a „zaprotest - w vhnrczvm Przed drzwiami stoi żandarm  i
wać przeciw nielegalności (sic .) krajow ej repre I y„szcza do w nętrza B u r m i s t r z  uspokaja; wy-
z S n J j i  ustawodawczej w jb ra a e ,, . . 7 "“ “ “ " S ' ’“ ' “ L a j w a j ,  i i , , te
zamianowanej wbrew woli Rusinów, jakby  na urą, I y .̂  Tvlko siedmiu wyborców do-

r;Bk° i s  uaiMm’pt“c,w —Po wzorowym .  ostrym  to I drzwiami i ci siedmiu -  sam . z a u f .e . m Ą ow teE x  ungue leonem. Po wzorowym a ostrym i   wvhrali dziesięciu wyborców, podczas
nie tej odezwy poznać autora. T a  „m iara , k tóra ą  y  ̂ d wej ściem do
„skończyła się44, to „zapewnione pew ne“ zwycię- góy inm cale 8e * p

 o uonomnionin świete obowiązki, domu. , , .t1Qtt.UULńJ'ia Y ł T) r w   r , • U * I rl r,
stwo, frazes o zapomnieniu „n a “ święte obowiązki, domu. . . . . j  i0in... Być bardzo
ta  stylistyczna wytworność stylu, połączona z nie eau w 8ły8ząc tak ą  historyę
zm ierną pewnością, zdradzają autora. Jestto  nie , Rom ańczuka, uwierzył. A tymczasem ile
w ątpliw ie słynny m°w ca bóbrecki, „ofiara “ I i t w tem praw dy? Autentyczne świadectwa mó-
tnich wyborów, ten, który w ygłosił świeżo p -ljI lokalem wyborczym był rzeczywiście
lamencie w iedeńskim  eine scharfe Bede, k tóra za-l ą -  ludzi Ludzie c i, należący

E t& jis  i itrójprzym ierze, on „narodow iec41 z moskalofilami bą bam zo nam iętn dobrowolnie, na

W Ę M Ę i  M
promieni bóbreckiego męża stanu, jaśn ieje  p. rządow ą grają  główną rolę ciemięzców nie

f
Nowakowski b tetan , przem yski uouatei i*  bnni«i»»nofteia wobec owej odezwy wiecowej,
dziesięciu mężów, którzy bez ceremonii pewn się> ^ m i a r a  cierpliwości skoń-
sw y c h  zasług i znaczenia, w ołają ku J I . u R7,eczvwiście i my powiedzieć

jęczeli, błagali —  w rycerskiej waice z „ ą  nareszcie. Na mocy jakiego praw a wolno
t kfAra np'lnsiln za-ówno niby panom Rom ańczukom , H ałyczaninow i czy D ilu ,

W odezw ie tej, którą ogłosiło za .o  y ip  iak ieś seim y w im ię kłam liwych haseł,

kow ał w Galicyi. Z jadliw y oyt nieraz ,  znaczenie i powagę tej

współziomkowie, zam iast skorzystać z uaua ktńrv /anrzeezeń nie uw zględnia i mówi

d z ie j^ ry m ^ t^ n y c h °^ sz ta ltó w . prag“ ą-
p ?  & £ *  w łasnego L * m  dobra ł epoboj.

Bóbrecki mąż stanu wie przedewszystkiem , żel kraju, 
niejednokrotnie spraw dza się w życiu francuskie 
przysłow ie: que d ’une calomnie il  en rests toujour
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T akże i w w ęgierskiej Izbie poselskiej s p r a 
w a  L u e g e r o w s k a  była przedmiotem dyskusyi. 
Mianowicie deput. Dyonizy P a z m a n d y  wniósł 
wczoraj zgłoszoną już w sobotę interpelacyę, czy 
rząd w ęgierski w ywierał jakikolw iek wpływ na 
niezatw ierdzenie wyboru Luegera na burm istrza 
m. W iednia? Mówca ośw iadczył, iż wnosi tę  in
terpelacyę dlatego, że osoba prezydenta ministrów 
została w tę spraw ę wciągniętą. Opinia publiczna 
W ęgier —  rzekł interpelant ~rr ma zbyt wielkie 
poszanowanie dla konstyćucyi i nie życzy sobie 
w yw ierania jakiegokolw iek wpływu na tę czysto 
wewnętrzną spraw ę austryacką. Zresztą jestto  tak  
drobna sp raw a , iż mówca aiechętQieby widział, 
gdyby powaga rządu w ęgierskiego rzuconą była 
na szalę. Mówca, jako konstytucyjnie czujący 
człow iek, oczekiwałby był zatw ierdzenia wyboru 
L uegera, gdyż wybór jego jest konstytucyjnym . 
Jako  W ęgier, naturalnie z tego zatw ierdzenia nie 
cieszyłby się. Faktem  je s t ,  iż niezatw ierdzenie 
nastąpiło bezpośrednio po pobycie barona Banffe 
go. Rząd w ęgierski przez wmięszanie się do tej 
spraw y stworzyłby niebezpieczny precedens dla 
ewentualnego m ięszania się rządu anstryackiego 
w wewnętrzne spraw y W ęgier. Z tych powodów 
mówca zapytuje prezydenta ministrów, czy w tej 
sprawie czy to u Korony, czy też u rządu au 
stryackiego wyw ierał jak i wpływ, a  jeżeli wy 
wierał, w jakim  celu?

Na interpelacyę powyższą odpowiedział baron 
B a n f f y  natychm iast w te słowa:

„Mogę natychm iast na interpelacyę dać odpo 
wiedź i oświadczam, że z interpelantem  zupełnie 
się w tem zgadzam, iż okoliczność, czy Dr Karol 
Lueger burmistrzem m iasta W iednia w ybrany zo 
stał, i czy wybranego potwierdzono lub nie, rząd 
w ęgierski zgoła nie interesuje. Jest to wewnętrzna 
spraw a austryacka, k tórą interesować się rząd 
węgierski nie uw aża za potrzebne, a  podzielam 
także zapatryw anie posła, że rząd austryacki ża 
dnego praw a niema do protestow ania lub mięsza
nia się w wewnętrzne spraw y W ęgier i oświad 
czyć m ogę, że w ciągu moich 10-miesięcznych 
rządów usiłowań tego rodzaju nie zauważyłem 
wcale. Podobnież wiem, że i w ęgierski rząd  w tym 
względzie żadnego wpływu nie posiada. W tym 
stanie rzeczy rząd węgierski i ja  nie uznaliśmy 
za potrzebne wywierać tak i wpływ i mogę ku zu
pełnemu zadowoleniu Izt>y oświadczyć, że nie 
uważaliśmy wcale za potrzebne zaznaczać naszego 
wpływu przez jakiekolw iek wm ięszanie s ię , od 
działywanie, protekcyę lub wogóle przez akcyę 
pod jakim kolw iek innym pozorem. Co więcej, mu 
szę nawet dla tem większego uspokojenia Izby 
oświadczyć, że gdy niedawno byłem w Wiedniu, 
przypadek zrządził, iż dw a razy byłem u prezy 
denta ministrów hr. Badeniego, ale nie zastałem 
go i nie mogłem się z nim widzieć. Już te  oko 
liczności nie sprzyjały temu, abym  mógł wywie 
rać jak iś  wpływ, lub presyę. Proszę przyjąć do 
wiadomości tę moją odpowiedź.44

Dep. Pazm andy oświadcza: „Przyjm uję odpo 
wiedź prezydenta ministrów do wiadomości.4̂  Po 
czem skonstatow ał prezydent Izby Szilagyi, że 
Izba cała przyjęła tę odpowiedź do wiadomości.

Mada państwa.

U l  o y o i u  T ł l W  •  w  v v , * “  .

quelque chose. I  w tym kierunku on i jego me 
liczni, lecz odważni zwolennicy, przeszli w szyst
kich poprzednich Naumowiczów i Płoszczanskich.

Na początku wczorajszego posiedzenia Izby 
przedłożyli dep. S u e s s ,  G r o s s  i tow. wniosek 
nagłości, a  deput. H a u c k  i tow. interpelacyę 
w s p r a w i e  s o b o t n i e j  p a n i k i  g i e ł d o w e j .

W edług porządku dziennego toczyły się w d a l
szym ciągu obrady nad w n i o s k a m i  k o m i s y i  
o z w o ł a n i u  r o l n i c z e j  a n k i e t y .  Po dysku
syi , w której wzięli udział deput. J a x ,  P l a s s  i

M a r c h e t ,  Izb a , odrzuciwszy przeciwny wniosek 
dep. L ienbachera, uchw aliła wnioski komisyi. N a
stępnie odpowiadał m inister obrony krajowej hr. 
W e l s e r s h e i m b  na szereg interpelacyj w sp ra 
wach wojskowych.

Dep. G e s s m a n n  i tow. przedstaw iają wniosek 
nagły, w zywający rząd z powodu gwałtownego 
spadku kursów w d. 9 b. m. aby „poczynił zarzą
dzenia w celu ochrony uczciwego handlu p“~~J 
rabunkiem  wielkich finansów.44

Dep. G r o s s ,  uzasadniając swój wniosek nagły, 
zaznacza , że stan  giełdy w iedeńskiej nie był od
osobnionym objawem. Od dłuższego czasu na 
wszystkich rynkach podnosiły się walory w spo
sób zupełnie nieusprawiedliwiony. Zapanow ała zna
czna hiperspekulacya. Nikt nie mógł się łudzić, 
że w ślad przyjdzie reakeya. Odzywały się głosy 
ostrzegające; mimo to kursa wznosiły się dalej. 
Dodać należy znany artykuł rosyjskiego P raw it. 
W iestn ika , który rów nież, jak  się zd a je , był ty l
ko manewrem giełdowym. Reakcyę wywołały osta
tnie wypadki w E urop ie , w części polityczne, 
w części ekonomiczne. Na zagranicznych giełdach 
poczęły spadać k u rsa , a za nimi także w Wie 
d n i u , gdzie teraz właściwie znajduje się tylko 
niewiele i to złych papierów. Bez zewnętrznego 
powodu wybuchła niebyw ała panika. Z tąd  przy 
puszczenie, że działały wpływy, które może umy 
ślnie we własnym interesie wywołały spadek 
Dzienniki wym ieniają nazw iska i instytucye ban 
kow e; inni mówią o nadmiernej spekulacyi kan 
torów giełdowych. Dziś nie wie na pewno nikt, 
kto był powodem ogólnej debacie. Gdyby spadek 
kursów dotknął tylko zawodowych graczy, byłby 
rzeczą obojętną; stoimy jednak  wobec fak tu , że 
niesumienni ajenci w ciągnęli do gry szerokie war 
stwy ludności. D latego chcemy, aby dochodzenia 
wydały pozytywny re z u lta t, aby rząd przeprowa 
dził je  bez względu na kogokolwiek. Nie wyda 
jemy pospiesznego sądu o winie lub niewinności 
jak  to czyni wniosek Gessmanna. (Głosy antyse 
m itów: W ielki kapitał winien!) Żądam y, aby rząd 
położył kres matactwom i wyzyskowi. Pragniem y, 
aby rząd dochodzenia te  —  jak  niegdyś powie 
dział ziomek m inistra skarbu — przeprowadził 
usque ad  finem . (O klaski po lewicy).

Dep. G e s s m a n n  podnosi, że lew ica dlatego 
bierze udział w żądaniu dochodzeń, aby je  uczy 
nić bezpłodnemi. (Głosy po lew icy: N iepraw da!) 
Lewica zw raca uw agę na kantory  g ie łd o w e, a 
nie na w ielkie finanse i banki. (P rotesty po le
wicy). S zerokie, nie antysem ickie koła, są prze
konane, że w tym w ypadku m am y do czynienia 
ze śmiałym rozbojem bankowej grupy. Odezwa 
do rządu pozostanie bez skutku. Przypominam tylko 
niesłychany zam ach w dnin 14 w rześnia 1891 r. 
T akże wówczas przyrzekał rząd, że w szystko, co 
możliwe, uczyni. I  co się sta ło?  Przyw ołany dwu 
krotnie do porządku, kończy m ów ca: Na giełdzie 
są  potrzebne zasadnicze reformy. Rząd, który usi 
łuje zdusić autonom ię uczciwie pracującej ludno 
ści W iedn ia , powinien raczej zdusić autonomię 
giełdy. (Żyw e oklaski na ław ach antysemitów). 
W szystkie zarządzenia są  fa rsą , dopóki na g ie ł
dzie nie będą funkeyonować odpowiedzialni urzę
dnicy. Mówca prosi o przyjęcie w niosku nagłości. 
(Oklaski antysemitów).

Minister skarbu Dr B i l i ń s k i  oświadcza, że 
nie czuje się powołanym do rozstrzygania, która 
z dwóch partyj ma w iększe prawo staw iania w tej 
spraw ie wniosków. Rząd zw raca baczną uwagę 
na giełdę nietylko wówczas, kiedy przedkładane 
są odnośne wnioski w Izbie. Trudno jest w kilku 
słowach przedstaw ić powody, dla których panika 
w ystąpiła z tak ą  gwałtownością. T rzeba się n ie
stety liczyć z faktem , że ci, co m ają do czynie
nia z interesam i giełdowym i, są z natury  bardzo 
nerwowego usposobienia. Zdaje się, że niezbyt 
pomyślne wiadomości ze W schodu przygotowały 
niepokój, a w dalszem następstw ie silną podaż. 
Z drugiej strony powodem spadku jest okolicz
ność, że rozliczni spekulanci, kantory  w ym iany i 
inne kantory w ciągnęły w grę giełdow ą szerokie

w arstw y ludności. Niebezpieczeństwo jest dlatego 
wielkie, że wiele osób z najbiedniejszych klas, 
niosąc ostatni grosz do kantorów i spodziewając 
się łatw ego zdobycia m ają tk u , traci wszystko. 
Prócz tego należy zaznaczyć inny objaw, a m ia
nowicie że za gran icą utw orzyła się cała, grupa 
kontr-m ineure’ów, k tóra  od dłuższego czasu przy
gotow ała gw ałtow ną kontr-m inę przeciw austrya- 
ckim papierom . Papiery  rzucone zostały w ogrom
nych m asach na ta rg  i ztąd pow stał spadek k u r
sów. W iedeńska giełda, jako  taka , nie jest obe
cnie w niezdrowem usposobieniu. W ostatnich 
dniach szeroka publiczność, szukająca lokacyi k a 
pitałów, poczyniła zakupy papierów, korzystając 
z obniżenia się kursów. Jeśli zakupy bez zbyt
niego pcśpiechu trw ać będą dalej, uspokoi się 
zwolna giełda. Pomoc pieniężna państw ow a jest 
zbyteczna. D rażliw ą je s t kw estya, o ile powinien 
rząd Występować czynnie na giełdzie. P raw dą 
jest, że rząd musi mieć dokładne spraw ozdanie; 
ale i tak  w tej chwili mam poczucie, że niczem 
pozytywnem nie mogę służyć Izbie. Moje zdanie 
tak ie : gdzie rząd w ystępuje, powinien działać 
rzeczywiście, albo się zupełnie nie mięszać. Po
ruszono także myśl usunięcia autonomii g iełdo
wej. W edług mojego zdania, autonom ia powinna 
być utrzym ana wszędzie, gdzie autonomiczne or
gana są w możności wypełnić obowiązki, jak ie  
na nie w kłada ustaw a. Rząd uczyni wszystko, 
aby zapobiedz pow tarzaniu się ostatnich zajść. 
(Oklaski).

Dep. H a u c k  stw ierdza, że spadek kursów 
był oddaw na ułożony i przygotow any, i popiera 
ustanowienie nad giełdą kontroli organów pań
stwowych. , ,

Dep. L u e g e r  oświadcza, że pogląd m inistra 
skarbu na giełdę jest za dobry, równie jak  w szyst
kich ministrów skarbu. W ażniejszą kw estyą niż 
kantory są banki. Tym  wielkim rabusiom  trzeba 
w ytrącić broń z ręki. G iełda jest zatrutem  drze
wem, k tóre należy wyrwać z korzeniem.

Dep. G r o s s  zastrzega się przeciw podsuwaniu 
myśli, że w niosek jego nie je s t zwrócony przeciw 
bankom.

W głosowaniu uchwaliła Izba jednogłośnie na
głość wniosków.

Dep. P a t  t a i  podnosi znaczenie pocztowych kas 
oszczędności, które powinny być rzeczywistemi 
ludowemi bankam i.

Dep. M e n g e r  oświadcza, że ci, którzy zw al
czają uregulowanie w aluty, są może wbrew woli 
sprzym ierzeńcam i wrogich mocarzy giełdowych. 
(Oklaski po lewicy).

Izba odrzuciła w głosowaniu w niosek G essm ana 
i rezolucyę H aucka, a  p r z y j ę ł a  w n i o s e k  dep. 
S u e s s  a, G r o s s a  i t o w .

Dep. S t e i n e r  i tow. przedkładają  nagły w nio
sek, w zyw ający rząd, aby podał powody, dlacze
go nie przyjmowano w urzędach telegraficznych 
depesz o niepotwierdzeniu deput. Luegera i d la 
czego dnia 6 b. m. skonsygnow ano straż bezpie
czeństw a?

Prezes ministrów hr. B a d e n  i ośw iadcza, że 
bez trudności może uczynić zadość życzeniu. Rząd 
nie zarządził niczego, a tem samem żądanie uza
sadnienia jest nieuzasadnione. (Żyw a wesołość. 
Oklaski). Rząd nie w ydał żadnego polecenia, aby 
nie przyjmowano depesz, ani też podobnego w y
padku nie stw ierdziło wdrożone dochodzenie. Nie 
odbyła się również ani konsygnacya wojska, ani 
konsygnacya policyi. Jeśli prezydent policyi jeden 
posterunek wzmocnił, a inny zmniejszył, może to 
uczynić na podstaw ie własnej kompetencyi i we 
w łasnym  zakresie władzy. Pow tarzam  jeszcze raz, 
że nie było konsygnacyi wojska, ani policyi. A te 
raz nie mam nic przeciw nagłości i proszę o jej 
przyjęcie. (Żyw a wesołość. Oklaski).

Deput. S t e i n e r  uderza gwałtownie na rząd i 
większość, wśród kilkakrotnych przyw oływ ań do 
porządku przez prezydenta. Skonsygnow anie woj
ska — wołał mówca — nie było czynem szla
chetnym, lecz nędznem tchórzostwem.

Burzliwe protesty i oznaki oburzenia w całej

Z Wiednia.
(Dokończenie).

Przedstaw ienie Don Carlosa w Burgu jest praw 
dziwie artystycznem  użyciem , wszyscy g ra ją  do 
b rze , ale nad wszystkimi góruje gemalnem zacię 
ciem i oryginalnością M itterw urzer, będący dzi 
siaj najsilniej zarysow aną indywidualnością arty  
styczną na niemieckiej scenie. Jego F ilip  nie jest 
an i Filipem  h istory i, ani Filipem  S zyllera , ale 
w yłączną własnością M itterwurzera. A rtysta zrywa 
zupełnie z tradycyą i szablonem , i robi z króla 
nostać now ożytną, nerw ow ą, pełną ironu i grozy, 
a  zawsze w ytw orną; to F ilip  II  zmodernizowany -  
ńn  de silcie. Ten król hiszpański przestaje byc 
abstrakcyjną id eą , a  staje się człowiekiem do nas

P°0°bok :M itterwurzera błyszczała w akcie drugim 
panna Adela Sandrock jako  Eboli. Św ieża to siła. 
P anna Sandrock w „V olkstheater44 była ulubienicą 
publiczności, tam się w yrabiała i dojrzew ała. W ro 
ku  zeszłym przeszła do B urgu, aby zastąpić chorą 
panią W olter; byłem wtedy na jej debiucie w M a 
r y i  S tu a r t ; g rała  dobrze a p iękn ie , zwłaszcza 
w scenie końcow ej, ale wogóle kreacya jej nie 
d a  się naw et porównać z M aryą S tuart pani Wol 
te r i naszej M odrzejewskiej. Pannie Sandrock brak 
w rolach tego rodzaju przedew szystkiem  stylu, 
celuje ona w odtw arzaniu kobiet nowoczesnych, 
h isterycznych , gorącego tem peram entu i podra
żnionego system u nerw ow ego; elastyczny jej ta  
lent nagina się jednak do ról i n n e g o  rodzaju ; me 
by ła  też w ina a rty s tk i, jeżeli młody królewicz 
hiszpański nie uległ nam iętnem u czarowi księżnej 
Eboli. Robert ślicznie deklam ow ał Pozę. K utsciiera,

nowy n aby tek , był sympatycznym K arlosem , ale 
nie jest on jeszcze owym idealnym pierwszym ko 
chankiem , na którego dotąd czeka Burg bez skutku 

O statnią nowością była jednoaktów ka Giacosy 
p. t. P raw a duszy  i kom edya Schnitzlera Liebelei. 
D ram at włoski d la  Ibsen jest koncertem psycho- 
ogicznym , odegranym  przez p. H artm anna, a po 

mistrzowsku przez panią Hohenfels. Komedya M i 
ło s tk i, napisana przez młodego i utalentowanego 
wiedeńskiego poetę Schnitzlera, cieszy się zupeł 
nem i zasłużonem powodzeniem. Sztuka to hołdu
jąca nowemu kierunkowi realistycznem u, ale owia
na atm osferą uczucia i opromieniona poezyą, sztuka 
na wskróś w iedeńska; mianowicie pierwszy akt, 
przedstaw iający wesołą kolacyjkę dwóch młodych 
udzi z dwiem a pięknem i wiedeńskiemi dziewczę 

tam i, jest jakby fotografią błyskaw iczną, przed 
staw iającą z całą wiernością jeden z epizodów 
życia i obyczajów stolicy. Bohaterka sztuki K ry
s ty n a , córka m uzykanta niezam ożnego, bierze na 
se ry o ’swoją m iłostkę; tymczasem kochanek jej, 
utrzym ujący stosunek z jakąś m ęża tk ą , ginie w po
jed y n k u , łam iąc serce biednej dziewczyny. Dla 
niego ona była tylko zabaw ką, wesołą towarzysz
k ą , m iłostką chwilową —  on zaś był dla niej 
całym św iatem , wszystkiem . Sm utna historya, ale 
prawdziwa.

Opera cesarska pod dyrekcyą Jahna utrzymuje 
się zawsze na tych sam ych wyżynach. Nieporó- 
wna o rk ie s tra , znakom ite chóry, pełna sm aku wy
s taw a , w ykończenie, k ilka artystek  i artystów 
pierwszej wody, wreszcie bogaty repertuar, obej 
mujący w szystkie epoki i wszystkie szkoły — 
oto zalety, k tóre podnoszą operę w iedeńską do 
wysokości instytucyi artystycznej w całem tego 
słowa znaczeniu.

Pierw szą operą, k tórą w tym sezonie w ysta
wiono, była D ziew czyna z N aw arry  (L a  N avarraise) 
M asseneta; w roku zeszłym odegrano ją  w Lon

dynie w Covent-Garden z panną Calvó w głó
wnej roli.

Obecnie równocześnie ujrzała światło kinkietów 
w Paryżu i W iedniu; nad Sekw aną doznała jedy
nie miernego powodzenia. Paryżanie nie poznali 
swego Masseneta. Nad Dunajem już ze względów 
gościnności publiizoość i krytyka, lepiej się obe
szły z autorem M anon. W awrzyny Mascagmego 
nie dały spać Massenetowi, chciał on także mieć 
swoją Cauallerię i w tym celu napisał A avcirrai.se-; 
ma ona wielkie do tamtej podobieństwo, tylko nie 
taka  piękna. Libretto wzięte z nowelli J . Claretie 
p. n . L a  Cigarette, nadzwyczaj ponure i tragiczne; 
rzecz dzieje się w Hiszpanii, w obozie podczas 
wojny z K arlistam i; w operze M asseneta więcej 
strzelają i dzwonią, niż śp iew ają; są  tam jednak 
ustępy prześliczne, jak  n. p. śpiew ka Anity, chór 
żołnierzy intermezzo i t. d. Muzyka wogóle od
znacza się wytwornością. W ykonanie opery prze
pyszne. Panna Renard wspaniale śpiewa i g ra ; 
co to za przedziwny artystyczny tem peram ent 
O pera w iedeńska posiada także drugą wyborną 
śpiewaczkę, pannę M ark; rozkosz to n ied a jącas ię  
opisać słyszeć i widzieć je  obie w operze, nader 
obecnie popularnej: H ansel und  Gretel. Co to za 
duet! Która lepsza? Niema lepszej, bo obie do
skonałe. , . . .

Co znaczy dobry dyrektor, dowodzi obecnie te 
a tr Karola. Sceaa ta, niegdyś sław na za czasów 
T rettm ana, N estroya, powoli zaczęła upadać. 
W ostatnich latach był to teatr mało uczęszczany. 
W lecie objął go Jauner, były dyrektor wielkiej 
opery i Opery komicznej smutnej pamięci, dosko
nały znawca teatru i niegdyś wyborny aktor. 
W szystko się zaraz zm ieniło: inny duch, inne ży
cie. Sala w ygląda, jak  cacko. Personal liczny i do 
borowy, zapowiedziano szereg nowości. Scena po
siada trzy primadonny różnych narodowości, panią 
Kopacsi, pannę Stojan i naszą Zimajerową. Grają

obecnie D as Modeli, pośm iertną operetkę Suppego. 
Unzyka ładniutka, w ystaw a prześliczna; równie 
este tjczn ie  wystawioną operetkę widziałem tylko 
w sław nym  londyńskim teatrze „Savoy.44 Pani 
Zim ajerowa ogromnie się podoba swoim natural
nym humorem i komizmem, nieprzekraczającym  
miary i niewpadającym  nigdy w trywialność.

Liczna jest w W iedniu polska kolonia artysty- 
czra , członkowie jej zaszczytnie, a niektórzy św ie
tnie reprezentują za granicam i k ra ju  sław ę im ie
nia polskiego. Powodzenia na arenie politycznej 
są nieraz przem ijające, a prawie zawsze połączone 
z przykrościami i zawodami —  trw ałą  zaś jest 
sław a, zdobyta na polu sztuki i n auk i; to pra
wdziwy dobytek cywilizacyjny, nasze świadectwo 
dojrzałości przed obcymi i najpiękniejsza nasza 
chluba.

Pisząc o artystach polskich w W iedniu, w pierw 
szym rzędzie wymienić się godzi p. Pochwalskiego, 
Krakowianina i ucznia szkoły krakow skiej, dziś 
irofe8ora wiedeńskiej szkoły sztuk pięknych i sła
wnego na całą Europę portrecistę. Pan Pochwal 
gki ceniony jest w W iedniu nietylko jako  m alarz 
znakomity, ale jako  najsym patyczniejszy człowiek, 
pełen prostoty, naturalności i skromnofci. Dom 
jego stał się jednem  z ognisk towarzyskiego ży
cia stolicy; niem ała w tem zasługa pani Pochwal 
skiej, zarówno pięknej, jak  dobrej i miłej.

K orzystając z uprzejmości artysty , zwiedziłem 
jego pracownię, gdzie oglądałem  k ilka nowych 
portretów. Oczy i uw agę widza przykuw a naj 
pierw w spaniały portret byłego m arszałka krajo 
wego, a  dziś nam iestnika cesarskiego w Galicyi, 
ks. Eustachego Sanguszki, przeznaczony dla gm a 
chu sejmowego. Książę, ubrany w czarny strój 
narodowy, siedzi na krześle z laską  w ręku. 
Wiemy już, że arty sta  celuje w oddaw aniu na 
płótnie indywidualności człowieka, jego duszy; 
akcesorya są  d la  niego rzeczą podrzędną, całą

uw agę skupia na  tw arz modelu, oświecając ją  
pełnem światłem . Osobistość ks. Sanguszki w y
stępuje plastycznie w całej swej bogatej treści 
duchow ej; staje on przed nami jakby  żywy.

Mniej może pod tym  względem zadaw alniającym , 
choć także pięknym , jest, w prawdzie jeszcze n ie
skończony, portret byłego kanclerza skarbu p. Du
najewskiego, zamówiony dla Akadem ii Um iejętno
ści przez ministerstwo ośw iaty. W yborne są por
trety pani Goldsmidt, M authnera, a zwłaszcza p. 
Miohała Newlińskiego, pełnego talentu publicysty, 
wydawcy znanej Correspondance de 1’E st.

Coraz w iększe uznanie zdobywa sobie p. Zy
gm unt Ajdukiewicz, b ra t T adeusza; jego portrety 
zwróciły uw agę znawców na w ystaw ie wiosennej. 
Między rzeźbiarzam i odznacza się p. Lew andow 
ski, autor cenionego biustu Grocholskiego, który 
będzie umieszczony w parlamencie. Na pół Po la
kiem, choćby dlatego, że tak  długo m ieszkał 
w W arszaw ie i Polkę m a za żonę, jest p. Horo
witz, którego portrety, zwłaszcza kobiet, cieszą 
się ogromnem powodzeniem. Od roku m ieszka 
w W iedniu p. Zaw iejski, tw órca teatru krakow 
skiego ; widziałem u niego plany teatru lwow
skiego, na konkurs przeznaczone, o których na
piszę przy innej sposobności.

Na zakończenie muszę każdemu, co jedzie obe
cnie do W iednia, dać dobrą radę, aby zwiedził 
w ystaw ę sztuki graficznej w Ktinstlerhauzie. Są 
tam rzeczy przepyszne, zwłaszcza w oddziale 
francuskim  i angielskim , np. portety H erkom era 
i W histlera. W oddziale austryackim  błyszczy 
znowu nasz rodak Stachiewicz. W szędzie zatem  
Polacy. Oby to ja k  najdłużej trw ało!

K azimierz S k rzyńsk i.
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Izbie. Prezydent przywołuje mówcę do porządku 
i odbiera mu głos.

W głosowaniu odrzuciła Izba ogrom ną większo
ścią wniosek Steinera.

Dep. hr. H o h e n w a r t ,  s tw ierdzając, że pre
zydent przywołał deput. S teinera do porządku za 
jego niesłychane ośw iadczenia, które wywołały 
oburzenie całej Izby (Hnezne oklaski), wnosi, aby 
n a g a n a , udzielona przez prezyden ta , zamieszczoną 
została w protokole obrad. (O klaski). Mówca na 
lega na załatw ienie przez kcm isyę postawionych 
swojego czasu wniosków o zmianie regulaminu 
Izby. (Żywe oklaski).

Przewodniczący komisyi regulaminowej hrabia 
D e y m  ośw iadcza, że kom isya gotowa jest pod
jąć na nowo prace w tej sp raw ie , aby zapobiedz 
tego rodzaju niesłychanym  zaczepkom w Izbie.

Izba uchwaliła jednom yślnie wniosek hr. Ho 
henw arta.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę.

W sprawie inspekcyi górniczej.

W sierpniu ogłosiliśmy artykuł prof. Dra Szaj
nochy pod tytułem : „Robotnicy górniczy w Bo 
rysław iu" w którym  szanowny autor bardzo w y
mownie przemawiał za potrzebą ustanow ienia przy 
władzach górniczych specyalnych inspektorów gór
niczych. Spraw a ta będzie już wkrótce przedmio
tem obrad pełnej Izby poselskiej, a  ze względu 
na sw ą ważność zasługuje na dokładne omó 
wienie, to znaczy na przedstaw ienie argum entów 
za i przeciw. T a  okoiiczność jest też powodem, 
iż po głosie prof. Szajnochy, który staw ał w obro 
nie inspekcyi górniczej, zamieszczamy dziś a rty 
kuł również z fachowego źródła poehodzący, ale bro
niący przeciwnego stanow iska. Ścieranie się zdań, 
może w takiej spraw ie fachowej być tylko ko 
rzystnem, bo wyświetla rzecz całą wszechstron
nie i ułatw ia wyrobienie sobie ostatecznego sądu.

*

(Z .) Kom isya górnicza Izby deputowanych obra
dow ała w dniu 30 października nad projektem 
ustaw y o inspektorach górniczych. Na posiedze 
niu tern nie powzięto stanowczej uchwały, w ja 
kiej formie projekt ów, który, ja k  wiadomo, wy
szedł nie od rządu, lecz z inicyatyw y posła Dra 
Bflrnreithera, ma być przedłożonym Izbie.

Dziś więc nie od rzeczy będzie zaznajomić 
w ogólnych zarysach publiczność z projektem tym, 
który w szerokich fachowych sferach, a  niemniej 
i w Izbie samej liczy zarówno wieln zwolenni 
ków, ja k  i przeciwników. Projektem  tym, ułożo 
nym przez wspomnianego posła jeszcze w r. 1892, 
poczęto się interesować w sferach parlam entar 
nych dopiero po znanych katastrofach, jak ie  w ubie 
głym i bieżącym roku naw iedziły różne kopalnie. 
Na ten też czas przypada wydzielenie spraw  do
tyczących górnictwa z obrad komisyi przemysło 
wej i przydzielenie ich wysadzonej w tym celu 
z łona Izby osobnej komisyi górniczej. Komisya 
ta  przez przeciąg ubiegłej sesyi zajmowała się 
żywo sprawam i jej przydzielonemi, pomiędzy któ 
remi głównym przedmiotem obrad był właśnie 
projekt, który w znacznie zmienionej formie nie
bawem w pełnej Izbie przyjdzie pod obrady.'

Przewodnim celem projektu jest myśl kreow a
nia przy czterech w Austryi istniejących staro 
stwach górniczych (w W iedniu, Pradze, Celoweu 
i Krakowie) osobnych inspektorów górniczych, 
których zadaniem  byłoby przedewszystkiem , obok 
ścisłego przestrzegania policyi górniczej, także 
wglądnięcie w stosunek między pracodawcą a ro 
botnikiem — stosunek, który zwłaszcza w osta 
tnich czasach i to w łaśnie w górnictwie w ysunię
tym  został na pierwszy plan. Tern samem zakre- 
ślone także zostały granice socyalno politycznego 
działania inspektorów górniczych. Inspektor gór 
niczy będzie zatem m usiał w myśl projektu wglą- 
dnąć w stosunki zarobkowe i sanitarne robotni 
ków, spraw ie m ieszkań robotniczych poświęcić 
żyw ą uw agę i w ten sposób stanowić łącznik 
m iędzy robotnikam i a  pracodawcą. Myśl, przebi
ja jąca  się z projektu, je s t jednem  słowem zupeł
nie zbliżoną do myśli, której wynikiem było kreo
wanie inspektorów  przemysłowych, urzędujących 
do dziś dnia ku ogólnemu zadowoleniu i zdawa 
łoby się, że projekt wspomniany musi wszędzie 
znaleść poparcie i uznanie.

A jednak  projekt ten ma, ja k  to już wspomnia
no, nietylko w szerokich sferach fachowych, k tó 
rych zdanie jako  strony w spraw ie samej po czę
ści in teresow anej, mniej jest znaczącem, ale i 
w Izbie samej licznych przeciwników. D laczego? 
Bo projekt ten, nie licząc się z nstawodawstem 
dziś już istniejącem, zapoznaje, że czynności j a 
kich od przyszłych inspektorów  żąda, dziś już 
przez władze górnicze są w ykonywane i stwo 
rzyć chce instytucyę teoretycznie przedstaw iającą 
tylko korzystne strony, a  nie rozpoznaje całego 
szeregu trudności, jak ie  w przeprowadzeniu na 
jaw  wyjść muszą, a na jak ie  w skazał minister 
rolnictwa hr. Ledebur w mowie na posiedzeniu 
komisyi.

W tej myśli jednej, myśli obmyślenia środków, 
zaradzających w ypadkom  nieszczęśliwym, jak ie  
zdarzają się w kopalniach, nie mogą istnieć zda 
n ia podzielone i z ław y rządowej nigdy dotąd 
słyszeć się nie dało słowo, któreby myśli tej było 
przeciwne. Ale równocześnie zawsze dotąd z ławy 
rządowej w skazyw ano na dzisiejszą działalność 
władz górniczych i na  tę okoliczność, że dzisiej 
sze już ustawodawstwo ściśle przeprowadzone 
czyni zbytecznem kreow anie po za ramami władz 
górniczych instytucyi, z k tó rą  inicyator i jego 
zwolennicy łączą cały szereg nadziei, mających 
uszczęśliwić niezadowolonego robotnika.

Projekt ustaw y zapoznaje przedewszystkiem 
istotną zasadniczą różnicę, ja k a  zachodzi między 
władzam i przemysłowemi a  górniczemi. Rzecz pro 
sta, że urzędnicy w ładz przemysłowych, kończący 
studya praw nicze, z natury rzeczy nie są w s ta 
nie ocenić i rozstrzygnąć kwestyj, wchodzących 
w dziedzinę techniki i stąd  sam a się z siebie na 
sunęła myśl stworzenia organizmu, który wypo 
sażony w wiadomości techniczne mógłby władzom 
owym w ich zadaniach fachowo technicznych być 
pomocnym. Zaznaczyć jednak  należy, że urzędnicy 
władz górniczych przed wstąpieniem  do służby 
państwowej w ykazać się muszą, prócz ukończo
nych studyów prawniczych, ukończonemi studyami 
górniczemi i to t e m i  s a m e m i  s t u d y a m i  g ó r 
n i c z e m i ,  jak ie  wym agane są  od inżyniera gór 
niczego. Zarządzenie m inisterstw a rolnictw a, wy 
dane — jeśli się nie mylimy — w roku 1892, 
w myśl którego urzędnicy, wstępujący do władz 
górniczych, odbyć m ają dłuższą prak tykę kopal 
n ianą, daje również gw arancyę, że studya teore
tyczne uzupełnione zostaną potrzebną praktyką.

Dlaczegóż więc ludziom, uposażonym w owe stu
d y a , odmawiać zdolności należytego ocenienia 
spraw technicznych? Czy dlatego, że praw nik nie 
jest w stanie nauczyć się czegoś w kraczającego 
w dziedzinę techniki? Zdolności tej odmawia im 
poseł Dr Suess, odgryw ający w Izbie, niewiadomo 
jakiem  prawem, rolę eksperta w spraw ach górni 
czych, rolę, k tó ra  bałamuci tylko szerokie koła 
publiczności, nieobeznanej z istotnym stanem rze 
czy. A jednak  zapomina wspomniany poseł, że 
jedno z najdonioślejszych odkryć z dziedziny te 
cłmiki górniczej zawdzięcza św iat górniczy temu 
samemu prawnikowi, któremu on zdolności techni
cznych odmawia. Niedawno doniosły dzienniki o 
wynalazku, za pomocą którego używać będzie 
można dynam itu w kopalniach o gazach wybu 
chających (Schlagwetter), bez obawy o niebezpie
czeństwo eksplozyi. W ynalazek ten zrobił starszy 
radca górniczy, referent starostw a górniczego w P ra 
dze, Jarolim ek, praw nik pozostający od la t w służ
bie władz górniczych.

Zdanie posła Suessa podziela i część prasy wie
deńskiej, a naprzykład Deutsche Z tg  posuwa się 
tak  daleko, że powiada, iż la ta  całe m ija ją , nim 
urzędnik górniczy zaglądnie na kopalnię. O zu
pełnej nieświadomości, czy też złej woli Deutsche 
Z tg  świadczy fakt, że według oficyalnego spra 
wozdania z czynności władz górniczych za rok 
1892, które leży przed nami, władze te, to jest 
w pierwszej linii urzędy górnicze okręgowe, prze
prowadziły 1584 inspekcyj, abstrahując od czę 
stych wypadków  obecności urzędnika przy sposo
bności licznych dochodzeń i abstrahując od in 
spekcyi, które przeprowadzone zostały z ram ienia 
starostw  górniczych i m inisterstw a rolnictwa.

Ilość tę w porównaniu do ilości przedsiębiorstw, 
utrzym ywanych w ruchu, których było 1.052 i 
które zatrudniały 134,301 robotników, uznać na
leży bezwątpienia za znaczną, a w porównaniu 
do inspekcyi przeprowadzonych przez inspektorów 
przemysłowych, naw et za znaczniejszą. Jeżeli mimo 
to w najnowszych czasach odczuwać się dała po 
trzeba jeszcze intenzywniejszego ukształtow ania 
inspekcyi kopalnianej, to zapominać nie należy 
o tern, że przyczyny tego braku szukać trzeba 
nie w niezdolności władz górniczych do w ykona
nia włożonych na nie zadań, ale w szczupłem ich 
uposażeniu. Toż naprzykład z naszych urzędów, 
urząd drohobycki, w którego okręgu leżą kopalnie 
borysławskie, m usiałby być uposażonym przynaj 
mniej w podwójną liczbę urzędników, by sprostać 
zadaniom służby inspekcyjnej.

Dlatego też sta tus  personalny władz górniczych 
został, ja k  w iadom o, w znacznym stopniu zwię 
każonym i dopiero teraz mogło ministerstwo roi 
nictwa w ogłoszonem w Nrze 158 D ziennika  praw  
państw a  rozporządzeniu z dnia 17 października 
przepisać wskazówki, normujące czynność inspek
cyjną władz górniczych. Rozporządzenie to poucza 
nas, że rząd, nie oglądając się na to, czy projekt 
ustawy o inspektorach górniczych przyjdzie do 
skutku lub nie, pomyślał o tern i słusznie, by za 
pomocą pomnożonych sił władz górniczych, na 
podstawie i w myśl obowiązujących ustaw spro
stać zadaniu teraźniejszości i niezawodnie także 
w najbliższej przyszłości.

Jako  dw a najw ażniejsze argum enta, przem awia
jące za projektem , przytaczają jego zwolennicy 
przedewszystkiem  fakt, że urzędnicy górniczy okrę
gowi, przeciążeni dziś pracam i biurowemi, nie są 
w stanie poświęcić dość czasu, by pozostać w mo 
żliwie ścisłym związku z kopalniam i, poddanemi 
ich nadzorowi i że, choćby nawet i mogli to usku
tecznić, w wielu kw estyach doniosłego dla górni
ctwa znaczenia nie mogą mieć wytrawnego zdania 
z tego właśnie powodu, że ocenienie tych kwestyj 
wym aga długoletniego doświadczenia.

Zwolennicy projektn zapom inają jednak o tern, 
że ustawodawstwo dzisiejsze nietylko nadaje w ta 
kich w ypadkach prawo zaw ezw ania rzeczoznaw
ców z grona praktyków , ale naw et w danych w y
padkach do tego zobowiązuje. Nikt nie może się 
oddawać złudzeniu, że nieszczęśliwe wypadki, jak  
dotąd się zdarzały, tak  i nadal zdarzać się będą, 
nie wstrzym a ich ani wielokrotne pomnożenie licz
by urzędników górniczych, ani ustaw a o inspekto
rach. W szak i w A nglii, owym kraju  p a r excel 
lence górniczym, w którym  w braku władz górni
czych zaprowadzono inspektorów górniczych, wy
padki i katastrofy zdarzają się ciągle, a  o angiel 
skich stosunkach górniczych, mimo iż znacznie 
łatwiejszych, niż w A ustryi, a wychwalanych przez 
posłów B aerenreithera i Suessa, niezbyt pochlebnie 
wyraził się przed paru miesiącami jeden z pierw
szych fachowców austryack ich , dyrektor kopalń 
Tow arzystw a w itkow ickiego, Wilhelm Jicińsk^, 
w jednym  z Nrów N . F r. Presse. Dlaczegóż w y
padki zdarzają  s ię , mimo że kopalnie stoją pod 
nadzorem fachowo w ykształconych i doświadczo
nych inżynierów, z których grona wyjść m ają in 
spektorowie górniczy ? Czyż ludzie ci te ra z , gdy 
o ich w łasną idzie skórę, mniej dbają o zapobie
żenie w ypadkom , niż wtedy, gdy będą inspekto
ram i? Toż żaden z kierowników ruchu nie może 
być pewnym, że pewnego dnia w kopalni, zosta
jącej pod jego kierownictwem, nie zdarzy się ka 
tastrofa. Niepewność to uzasadniona, bo wszak 
nieostrożność lub lekkom yślność robotnika spro 
wadzić może i sprow adza nieszczęścia, abstrahu 
jąc  już od wypadków, które wogóle nie dadzą się 
przewidzieć. Przypom nijm y sobie tylko katastrofę 
w kopalniach srebra w Przybram ie w roku 1892, 
gdzie 319 robotników zginęło w skutek lekkom yśl
ności robotnika, który zapalony knot lampy rzucił 
do szybu i tern spowodował pożar kopalni. P rzy
pomnijmy liczne w ypadki w kopalniach borysław- 
sk ich , których przyczyną praw ie zawsze lekko
myślność robotnika lub przekroczenie przepisów 
przez organa nadzorcze. Niedawno n. p. doniosły 
dzienniki o eksplozyi gazów w Borysławiu w d. 
28 lipca b. r . ,  k tóra według własnego zeznania 
winnego spowodowaną została lekkomyślnem za 
paleniem papierosa w jacie szybu. Czyż tego ro 
dzaju wypadkom zapobiegnie jakakolw iek władza, 
jakikolw iek inspektor?

Jak o  drugi argum ent, przem aw iający za pro 
jektem , przytaczają moment socyalno-polityczny. 
Inspektor górniczy będzie m usiał „z wyższego sta 
nowiska" zapatryw ać się na kw estyę robotniczą. 
Dlaczego i na jak iej podstawie tylko technik po 
siadać ma ów „wyższy" pogląd na rzeczy, d la
czego nie może go posiadać i technik-praw nik 
w równie w ysokim , jeśli na mocy odbytych stu 
dyów nie w wyższym nawet stopniu, trudno pojąć.

Oto dwa główne argum enty odparte, zdaje się, 
dostatecznie. D odajm y z re sz tą , że najbłiższem 
następstwem  kreow ania inspektorów górniczych, 
w myśl projektu w obecnej jego form ie, muszą 
być koniecznie ciągłe i ciągłe konflikty między 
inspektoram i górniczymi, a  władzami, powołanemi 
w myśl obowiązujących ustaw  do wypełnienia zu-
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pełnie tych samych zadań. Czyż miałoby znowu 
sp eh rć  się nasze przysłow ie: gdzie kucharek sześć 
i t .  d .?

Z projektu należałoby zatrzym ać to, co dobre, 
a wyeliminować balast, obciążający go niepotrze
bnie. Nie zmieniać nie w organizacyi władz gór
niczych , nie nadwerężać ich w dotychczasowym 
ich zakresie działan ia , k tórem u, jak  to powsze
chnie uznano, zawdzięczać należy ogromuy roz 
wój górnictw a w ostatnich dziesiątkach la t , za 
trzymać organizacyę inspekcyjnej służby, jak  ją  
obmyśliło ministerstwo rolnictwa w swem wspo 
mnianem wyżej rozporządzeniu, ustanowić nato 
miast radę górniczą, jak  się tego projekt dom aga, 
złożoną z mężów w kołach fachowych głośnych, 
któraby zastanaw iała się nad kw estyam i donio 
ślejszego znaczenia, ustanowić może i techniczne
go doradcę w ministerstwie rolnictw a, a zoba
czymy, że władze górnicze wyposażone obecnie 
w siły dostateczne, sprostają zupełnie włożonym 
na nie zadaniom.

Ankieta rybacka.
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(X) Na zaproszenie W ydziału krajow ego ze 
brała s ę w dniu 8 b. m. w W ydziale krajowym  
ankieta, aby obradować nad środkam i, jak ich  ma 
użyć W ydział krajow y dla podniesienia gospodar 
stw a rybnego. W ankiecie wzięli udział: znani 
w kraju hodowcy ryb pp. Herman C z e c z  z Ko- 
biernic, Michał N a i m s k i  z Zatora i Wilhelm 
H a b i c h t  z G um nisk, prezes krajow ego T ow a
rzystw a rybackiego w K rakow ie D r Ferdynand 
W i l k o s z ,  inspektor kultury krajowej radca 
S t r n s z k i e w i c z ,  referent dla spraw  rybackich 
w Namiestnictwie radca Nam iestnictwa Dr Juliusz 
K l e e b e r g ,  inspektor rybactw a D r Zygm unt 
F i s c h e r  i członkowie krajowej komisyi dla spraw  
rolniczych Tadeusz L a n g i e  i Stanisław  hrabia 
S t a d n i c k i .

Zebranych powitał imieniem W ydziału k ra jo 
wego p. R o m a n o w i c z ,  dziękując za przybycie, 
poczem zagaił obrady.

Stanisław  hr. S t a d n i c k i  imieniem rolników, 
a Dr F erdynand W i l k o s z  imieniem Tow arzy
stw a rybackiego wyrazili podziękowanie W ydzia
łowi krajowem u za zajęcie się spraw ą gospodar
stw a rybnego, tej ważnej gałęzi rolnictwa, poczem 
p. R o z w a d o w s k i  referent dla spraw  rybackich 
w W ydziale krajowym  przedstaw ił szereg wnio 
sków, m ających na celu podniesienie gospodar 
stw a rybnego.

Po długiej i ożywionej dyskusyi powzięto sze 
reg uchwał, które w streszczeniu podajem y:

W celu spopularyzowania w kra ju  nauki ryba 
ctw a postanowiła ankieta doradzać W ydziałowi 
krajowemu, aby naukę rybactw a udzielaną w k ra  
jowych szkołach rolniczych w D ablanach i Czer
nichowie rozszerzył, przyczem należałoby się sta 
rać, aby prócz nauki teoretycznej uczono rybactw a 
praktycznie na odpowiednio urządzonych stawach, 
co w Czernichowie z łatwością dałoby się prze
prowadzić. — Następnie uznała ankieta  potrzebę 
wprowadzenia nauki rybactw a w całej rozciągło
ści do szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, 
a  encyklopedycznie do nauki rolnictwa w semi 
naryach nauczycielskich i w niższych krajowych 
szkołach rolniczych. Również oświadczyła się za 
wprowadzeniem krótkiego zarysu gospodarstwa 
rybnego ze szczególnem uwzględnieniem przepisów
0 policyi rybackiej do szkoły dozorców m eliora
cyjnych. W końcu oświadczyła się ankieta za 
tern, aby peryodycznie w odpowiednich okolicach 
k ra ju  urządzać publiczne kursa o gospodarstw ie 
rybnem.

N astępnie p. R o m a n o  w i c z  zawiadomił zebra
nych, że W ydział krajow y chcąc zachęcić właści 
cieli ziemi do wprowadzenia u siebie gospodarstw  
rybnych , jakoteż chcąc chów ryb o ile możności 
ułatwić, postanowił przy zaprojektowaniu i wyko 
naniu wszelkich budowli wodnych (stawów, sa 
dzaw ek, w ylęgarn i, przepław ek itp. potrzebnych 
do chowu ry b , udzielać bezpłatnej pomocy, a to 
w kierunku fachowo - rybackim  i gospodarczym, 
ak  i w kierunku technicznym. Rady fachowej pod 

względem gospodarczym udzielać będzie fachowy 
urzędnik dla spraw rybackich, stronę techniczną 
załatw iać będzie jak  dotąd biuro m elioracyjne. 
Ankieta przyjęła to do wiadomości podnosząc eko
nomiczne znaczenie zarządzeń W ydziału krajowego.

W dalszym  ciągu obrad ośw iadczyła się ankieta  
za potrzebą założenia krajow ego zakładu produk 
cyi narybku połączonego ze stacyą doświadczalną 
dla chowu ryb, w yrażając równocześnie życzenie, 
aby W ydział krajow y oprócz tego dołożył wszel 
kich starań  i użyczył swego poparcia celem utwo 
rżenia w kraju  więcej zakładów pryw atnych pro
dukujących potrzebny narybek. D la wytworzenia 
w k ra ju  odpowiednich sił nauczycielskich, m ogą
cych naukę rybactwa w szkołach kraju  udzielać 
postanowiła ankieta  doradzać W ydziałowi krajo 
wemu utworzenie dwóch stypendyów po 500 złr. 
rocznie dla kandydatów  na nauczycieli rybactwa. 
Prócz tego oświadczyła się ankieta  za potrzebą 
wykształcenia fachowych rybaków (stawniczych)
1 w tym  celu postanowiła doradzać W ydziałowi 
krajowem u utworzenie pięciu stypendyów po 200 
złr. rocznie dla ukończonych uczniów niższych 
szkół rolniczych, chcących poświęcić się rybactwu.

N astępnie wyraziła ankieta  życzenie, aby rząd 
uregulował spraw ę rybactw a na rzekach należą 
cych do terytoryów kilku państw, prosząc zara
zem W ydział krajowy, by spraw ę tę w Sejmie 
poruszył. Przyjęto przytem do wiadomości ośw iad
czenie D ra W ilkosza, iż odbyta z końcem paż 
dziernika konferencya mięszana uznała potrzebę 
międzynarodowej konwencyi co do ochrony ryba
ctwa na tych rzekach.

Dalej w yraziła ankieta życzenie, aby W ydział 
krajow y starał się we właściwej drodze o w yję
cie budowy małych stawków rybnych z pod roz
porządzenia Mini8teryum z dnia 14 lutego 1894, 
określającego w arunk i, pod jakim i staw y mogą 
być zakładane i użytkow ane, które to rozporzą
dzenie zakładanie stawów rybnych nadzwyczajnie 
utrudnia.

W końcu podniesiono spraw ę zanieczyszczania 
wód odpadkam i z fabryk, co najdotkliw iej odczu
w ają hodowcy ryb w zachodniej części naszego 
kraju. Radca Namiestnictwa Dr K l e e b e r g  w y
jaśnił, że ułatwienie tej spraw y jest w toku i że 
Namiestnictwo dołoży wszelkich s ta rań , aby złe 
w drodze adm inistracyjnej usunąć; oświadczenie 
to przyjęli zgromadzeni do wiadomości, na czem 
obrady ankiety zakończono o godz. 9 ł/2 wieczór.

h e o i i k a .
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— Na re s tau racy ę  katedry  na  Wawelu złożyli
w dalszym ciągu w tutejszym książęco-biskupim Kou- 
systorzu: z kościoła św. Barbary w Krakowie 70 złr. 
i 1 rubel, z kościoła 0 0 . Zmartwychwstańców w Kra 
ko wie 20 złr. 60 ct. i 2 kopiejek, z kościoła w Ka 
niowie 5 złr., z kościoła w Płoksch 15 złr. 18 cnt. 
Nadto złożyli: X. Bodurkiewicz 5 złr., Dr Karwow
ski ze Szląska 10 marek.

W wykazie wczorajszych składek zaszły omyłki, 
mianowicie p. Kacicka i dziatwa szkolna z Wilkowic, 
a nie z Witkowie, nadesłały datki na restauracyę 
katedry, tudzież nadesłano 11 złr. z kościoła w Krze
szowie, a nie w Krzeczowie.

— Kółko medyków. Dnia 8 bm. odbył się w Kra
kowie w sali nowego „Collegii Medici" wieczorek 
inauguracyjny „Kółka medyków" wobec nadzwyczaj 
licznie zebranych profesorów, doktorów i słuchaczy 
wydziału lekarskiego. Po przemowie p. W ajgla pre
zesa Towarzystwa, przyjętej hucznemi oklaskami, na
stąpił odczyt p. Biera i szereg produkeyj muzycz 
nycb. Na zakończenie wieczorku przemówił J. M. 
p. rektor Smolka, życząc „Kółku" jak  najpomyślniej
szego rozwoju. Poczem odbył się komers, na którym 
słuchacze wraz z profesorami, mile spędzili kilka 
godzin.

— Chór akademicki. Ku uczczeniu nieśmiertelnej 
p?m:ęci Adama Mickiewicza odbędzie się staraniem 
Chóru akademickiego dnia 2 grudnia b. r. wieczo
rek, nad którym protektorat przyjął Jego Magnificen- 
cya rektor Dr Stanisław Smolka. Czysty dochód prze
znaczony na budowę domu akademickiego w K ra
kowie.

— Wieczór M ickiewiczowski, pierwszy w tym 
roku, urządzony staraniem uczniów VII klasy kra
kow ską szkoły realnej, odbył się w sobotę d. 9 bm. 
w sali „Sokoła". Program bogaty i starannie ułożony 
składał się z jedenastu numerów częścią daklamacyj 
nych, częścią muzykalnych. Rozpoczęło słowo wstępne 
wypowiedziane przez jednego z uczniów i nacecho
wane wysokim pietyzmem dla największego z poetów 
naszych. Dekłamacye solowe składały się z „Świte
zianki" i koncertu Jankiela, na zbiorową obrano 
akt II Konfederatów  Barskich  i wykonano ją  w ho 
stiumach i charakteryzacyi, która wypadła udatnie 
i zjednała sobie powszechne uznanie. Część muzyczna 
zawierała sama utwory kompozytorów polskich, Su- 
rzyńskiego, Moniuszki, Chopina i Paderewskiego, a 
nadto kilka pieśni patryotycznych. Wieczorek zakoń
czył się obrazem z żywych osób.

— Loterya gospodarcza .  Na posiedzeniu komitetu 
loteryi gospodarczej na dochód budowy szkoły pol
skiej w Białej i bezpłatnych wypożyczalni książek, 
odbytem dnia 7 b m , postanowiono urządzić loteryę 
dnia 17 bm. po południu w ujeżdżalni „Sokoła". Na 
loteryę nadsyłane są liczne fanty, co też zapowiada 
jej powodzenie, zwłaszcza że komitet pań nie szczę
dzi trudów ani pracy, aby rezultat loteryi był naj 
pomyślniejszym. Do komitetu przystąpiły w dalszym 
ciągu panie: Bylicka, Hendlowa, Jakubska, Wincen- 
towa Łepkowska, Mieezkowska, Raczyńska, Karolowa 
Pieniążkowa, Śliwińska, Skrzyńska i Aurelia Szwar 
cowa.

—  Biust p. M archw ickiego, wykonany na zamó 
wienie przemysłowców krakowskich, w odwdzięczeniu 
zasług, położonych przez dyrektora przeszłorocznej 
wystawy lwowskiej, od kilku dni wystawionym jest 
w salonach Tow. sztuk pięknych w Sukiennicach. 
Według modelu, wyrzeźbionego przez zaszczytnie zna
nego artystę p. Lewandowskiego, odlanym on został 
z bronzu w zakładzie pp. Jakubowskiego i Jarry 
w Krakowie. Biust jest cokolwiek większy od natury 
i uderza zarówno doskonale trafionem podobieństwem, 
jak artystycznem pojęciem poBtaci i układem drape 
ryj polskiego stroju. Piękny z natury typ wypadł 
w tern przedstawieniu rzeźbiarskiem poważnie i pra
wdziwie monumentalnie. Odlew przynosi chlubę kra 
kowBkiej firmie. Odpowiada on wybrednym nawet 
wymaganiom i jest znakomitym dowodem, że w za
mówieniach tego rodzaju nie potrzebujemy uciekać się 
do zakładów zagranicznych, mając w kraju takie, 
które sprostają trudnym nawet zadaniom.

—  X. S to ja łow sk i,  jak się dowiadujemy, bawił 
tymi dniami w Krakowie i naradzał się z kilku 
swoimi prz; iaciółmi. Wynikiem tych narad jest wnie
sione do władz podanie o udzielenie pozwolenia na 
założenie w Krakowie chrześciańsko - smyalnego sto 
warzyszenia robotniczego na wzór istniejącego w Wie
dniu i innych miastach niemieckich; na podaniu tem 
est podpisany osobiście X. Stanisław Stojałowski.

— Dr Michał Keufmann powrócił do Krakowa 
po kilkomiesięcznym pobycie w Maryenbadzie i Ab 
bazyi.

— Mianowania i p rzenies ienia.  Minister wyznań 
i oświecenia zamianował pomocniczego nauczyciela 
Mieczysława Sołtysa, nauczycielem śpiewu i muzyki 
w żeńskiem seminaryum nauczycielskiem we Lwowie 
z prawami i obowiązkami nauczyciela szkoły ćwiczeń 
tego zakładu, oraz zamianował nauczyciela 6-klaso 
wej szkoły męskiej w Przemyślu, Ludwika Zagajew 
skiego, nauczycielem zawodowym szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Karola Kolinka, z Czortkowa do Koło 
myi, i zezwoliła na zamianę miejsc służbowych asy 
stentom pocztowym: Szymonowi Dąbrowskiemu w K ra
kowie (dworzec) i Tomaszowi Popieiakowi w Rze
szowie:

—  Wiec w szechnarodow y ruski, mający się zebrać 
we Lwowie w d n u  15 listopada, został przez dy- 
rekcyę policyi zakazany, jak o tem donosi D iło, na 
czele dziennika. Zakaz ten przesłany na ręce komi
tetu wiecowego, z dnia 7 listopada L. 1333, moty 
wuje dyrekcya policyi lwowskiej w sposób następu
jący: „Z odezwy dnia 3 listopada podpisanej przez 
panów i ich towarzyszy, a umieszczonej w tutejszych 
dziennikach ruskich i upowszechnionej w osobnej od
bitce, w której panowie omawialiście powody i cel 
zwołania wiecu i wzywaliście Rusinów z Galicyi do 
jak najliczniejszego w nim udziału, okazało się jawno 
iż cel wiecu nie zgadza się z przepisami ustawy kar
nej. Okazało się mianowicie, iż z umysłu tegoroczne 
wybory do Sejmu z gmin wiejskich — zanim powo 
łane do tego czynniki będą miały możność sprawdzę 
nia ich legalności — zostały z góry bezwzględnie 
napiętnowane, jako nielegalne, ze świadomem pomi
nięciem praw na korzyść jednej klasy ludności przez 
organa rządowe przeprowadzone. — Zamierzono za
tem: publicznie obudzić nienawiść i pogardę dla 
władz administracyjnych, rządowych i wywołać nie
nawiść narodową i społeczną w kraju, w czem 
mieszczą się znamiona występku z paragrafu 300 
i 302 ustawy karnej. —  Przeciwko temu zaka
zowi przysługuje prawo rekursu do Namiestnictwa 
w ciągu dni 8". Podpisano: prezydyum c. k. dyrek- 
cyi policyi. We Lwowie dnia 7 listopada 1895 roku.

K rzaczl owski.

Otrzymawszy powyższe postanowienie, udali sjg 
członkowie komitetu wiecowego do p. Namiestnika 
ks. Sanguszki, prosząc o skasowanie powyższego p0! 
stanowienia, jako nieuzasadnionego. Jednakże — ja^ 
donosi D iło  — p. Namiestnik oświadczył, iż „zakaz na 
podstawie wymienionych motywów nastąpił z jeg0 
wiedzą i ou nie może nic zmienić".

Członkowie komitetu zawiadomili o zakazie posła 
Romańczuka w Wiedniu i postanowili wnieść rekurg,

—  Z Wadowic donoszą: Śmiałą kradzież popeł
nili tu niewyśledzeni dotąd sprawcy. Zakradłszy się 
nocą do sklepów Zacharyasza Klugera i Szymona 
Glasnera, zabrali około 1800 złr. gotówki i towary 
bławatne wartości około 500 złr.

—  Cholera. Stan cholery w dniu 9 i 10 listo
pada b. r . :

W powiecie brodzkim w Rudenku łąckiem zacho 
rowała 1, umarła 1.

W powiecie husiatyńskim w Chorostkowie pozostało 
z dni poprzednich 5, wyzdrowiały 2, pozostają nadal 
w leceniu  3 osoby.

W powiecie kamioneckim w Radziechowie pozo
stały z dni poprzednich 4, umarła 1, pozostały na
dal w leczeniu 3 osoby.

W powiecie sokalskim w Byszowie pozostały z dni 
poprzednich 2, zachorowała 1, wyzdrowiała 1, umarła 
1, pozostała nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie tarnopolskim w Krzywkach pozostały 
z dni poprzednich 2, wyzdrowiała 1, pozostała nadal 
w leczeniu 1 osoba; w Ostrowie pozostały z dni po
przednich 3, wyzdrowiały 2, pozostaje nadal w lecze
niu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Budzanowie pozostała 
1, zachorowała 1, umarła 1, pozostaje nadal w lecze
niu 1 osoba; w Rnzdwianach pozostała 1, wyzdro
wiała 1 osoba; w Strusowie pozostają nadal w le
czeniu 2 osoby; w Warwaryńcach pozostały z dni 
poprzednich 2, wyzdrowiały 2 osoby. —  Razem pozo
stało w leczeniu z dni poprzednich 22 osób, zachoro
wały 3 osoby, wyzdrowiało 9, umarło 4, pozostaje 
w leczeniu 12 osób.

—  Z aręczen i .  Warszawskie Słowo  pisze: Dowia
dujemy się, że panna Alina (Aleksandra) far. Karni- 
cka, córka nieżyjących Władysława i Julii z książąt 
Lubomirskich, wstępuje w związki małżeńskie z p. Ar
turem hr. Saurma von der Jeltsch Lorzendorf, synem 
nieżyjącego Artura i małżonki jego Laury (l-o  voto 
hrabiny Renard), urodzonej hr. Henckel-Donnersmarck. 
Ojciec panny Karnickiej, która zimę przeszłą spę
dzała w W arszawie, ś. p. Władysław hr. Karnieki, 
kawaler Złotego runa, znany dobrze w świecie dy
plomatycznym, był przez długie lata ambasadorem 
austryackim w Madrycie. Narzeczony hr. Karnickiej, 
hr. ordynat Saurma von der Jeltsch-Lorzendorf, uro
dzony w r. 1862, jest porucznikiem łejb-gw ardyi 
cesarza austryackiego. Rodzina jego należy do naj
dawniejszych rodzin szląskich i odznaczyła się w woj 
nach krzyżowych. Sam ordynat dzisiejszy należy do 
najbogatszich panów w Niemczech. Zawiadomienia 
o zaręczynach rozsyłają opiekunowie narzeczonej: 
książę Poniński, baronowa de Buol Bernberg (uro
dzona hr. Karnicka, dama Krzyża gwieździstego), 
oraz książęta Ksawery i Aleksander Lubomirscy 
z Wiednia i matka narzeczonego, hr. de Saurma- 
Jeltsch z zamku Lorzendorf, na Szląsku.

—  Z am ach. Z Wilna donoszą dzienniki warszaw
skie: Wczoraj pod Pskowem zrobiony był zamach 
wykolejenia pociągu pasażerskiego, zmierzającego 
w stronę Warszawy, przez położenie na szynach wiel
kiego polana drzewa. —  Wypadek ograniczył się na. 
wstrząśnieniu pociągu i przestrachu podróżnych.

—  Nekrologia. Wiktor Łukasz F i t a ,  sekwestra- 
tor sądowy, przeżywszy lat 56, zmarł tu dnia 10-gO' 
listopada.

— Karol Mikołaj Janina S u c h o d o l s k i ,  b. oby
watel ziemski, przysięgły taksator sądowy, urodzony 
1816 roku, zmarł tu dnia 10 b. m. Pogrzeb odbył 
się dziś.

— Wacław W y r ó b e k ,  auskultant sądowy, zmarł 
tu wczoraj w południe.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We środę 13 b. m .: Przebudzenie s i f  lwa  (Le 
reveil du lion), komedya w 2 aktach pp. Bayard i 
Jaim e; rozpocznie: D ram at jednej nocy , poemat, 
dramatyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego.

We czwartek 14 b. m : K aśka K arya tyda  melo
dramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, muzyka W. Po- 
wiadowskiego (występ G. Zapolskiej).

W piątek 15 b. m .: M iłość ubogiego młodzieńca^ 
drs-mit w 5 aktach a 7 obrazach Oktawa Feuiliet’a  
(przedstawienie popularne).

W sobotę 16 b. m .: Ksiqsig d ’A urec , komedya 
w 3 aktach Henryka Lavedaua (nowość, występ p. A. 
Hoffman ao wej).

W niedzielę 17 b. m.: K aśka K a r y a ty d a , (jak 
wyżej).

Najbliżiza nowość: S a m o tn i, dramat w 5 aktach. 
Gerhaita Hauptmanna.

— Dnia 11 listopada pogoda; termometr od —|—I I •<> 
spadł wieczorem na -(-3 6 O. Barometr szybko opada; 
o godz. 7 ej rano dnia 12 listopada stan jego był 
739-6 mr,, termometru —J-2*3 C. Wiatr wschodni.

We środę 13 listopada: św. Homobona wyzn.
—  .... .1 1  1111 ■—— — — " g g a

Ruch artystyczny i umysłowy.
Wieczór muzyczny „Lutni“.

Koncert wczorajszy „Lutni" był poniekąd reha- 
bilitacyą po ostatniej prodnkcyi tego Towarzystwa, 
w ogrodzie Strzeleckim. F ak t ten przychodzi nami 
zanotować z przyjemnością, gdyż szczerze cieszy
libyśmy się, gdyby „Lutnia" krakow ska z jednała  
sobie takie uznanie, jak iego  zasłużenie doznaje 
ruchliwa jej w arszaw ska siostrzyca, stojąca pod 
wytrawnem kierownictwem p. Piotra M aszyńskiego. 
Kraków, o kilka razy mniejszy od W arszaw y, 
a posiadający k ilka chórów męskich, nie może 
dorównać „Lutni" w arszaw skiej, w której sk ład  
wchodzą wszystkie praw ie inteligentne pod w zglę
dem m uzykalnym , żywioły tameczne, istniejące- 
wprawdzie i w naszem mieście, lecz zbyt rozstrze
lone. Zarozumiałość jest kardynalną przeszkodą, 
do osiągnięcia doskonałości, przyjmowanie więe 
za dobrą monetę, jeśli już nie przesadnych po
chlebstw, to przynajm niej zdawkowych komple
mentów gości w arszawskich, przyznających palm ę 
pierwszeństwa miejscowej „Lutni", przed w ar
szaw ską, stanowiłoby rzeczyw istą przeszkodę do> 
wydoskonalenia się chóru Tow arzystw a. Zadaniem  
recenzenta, pomimo całej jego życzliwości d la  
chóru „Lutni," nie może być bezwarunkowa ad- 
miracya. Obowiązkiem sprawozdawcy jest pod
nieść w szystko, co zasługuje na pochwałę i zga
nić wszystko, co zasługuje na  naganę. P raw da
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i . , • . . , . , . „ „„ . W iertnik  donosi że od dnia 1 do 14|żało oczekiwać ponownej zmiany ministrów, nie-

iŁ. fe*e, iłek,„eto z.bowiązbu sprawcze— . ®*ron'e I Qg^Z*149(f* zmarlo^eiB; '^w^kiJowski^^gńbw^H 12°K8iążę°lMe^ii^™aj8tw8Ey *syn sułtana, aacho-

"JwefTiukowanr^gtoT*!’ r t n is t ^ ^  w i ̂ “ Na^taw^ó.kartoBJct .asiadl redaktor PoJ ” ?<<»« PP- " “ ^petaio- ”  P e S » b u  " g S śto p a d a . Do A W .j. W rm ia  K o n s ta n ty  n o p a l 12 listopada. PomMzy

h s s z s ts ^ s s s : zgz -̂ n K r a g - ^ W A i B . 0̂  5̂
Die że istnienie Tnrcyi mogłoby być zabezpie- Mahometanom, przyczem spalono dotąd dwie wio- 
czońe tylko przez interwencyę mocarstw. Dlatego ski. Dla poskromienia powstania wysłano pospie- 
teź pragnęliby tam wejść w porozrmienie z Ro-lsznie nizamów na widownię rozruchów i równo- 

JnTem gotów jest zaznaczyć staranność w przygo-lp. Ocbmańsiu jest czeiaonmiem «zew8*uu i wspólnego działania. Usposobienie ta- cześnie zarządzono powołanie redyfów W ocenia-
iowaniu i wykonania produkcyj, oraz postępy skończył czterech klas ludowych. Przed są nie ’ Pi tania ewentualne IV i V odpadły kie wzmaga się jeszcze po otrzymaniu wiadomo-1 mu tamtejszego położenia dają się słyszeć dwo-
K ru , ilekroć się takowe uwidocznią. Tyle p r o U w . « .  I*  d ^ n tć ^ T a  a T  Po o g Ł n i u ^ W  o przfjącillskieh powitaniach i t g o ś c i m i e m | j a l - d z ^ u  ^ ^ n o ^ a  ^ t = za

~ * z . g o  wieczoru o tkym .ł od c.e; |n a  jego, wyraźneJ J f M j * *  t l S S f f i leczoru rozpo-l twiama takicn spraw . Artyaui oirzymai uu j , ■* '  . l ,d * do I leffsrsowi. i o tei szczerej zgodzie, jaka pa
oZał kwintet smyczkowy Mendelsohna, który w in-1 ladnika piekarskiego, Wojciecha Czecha, którego I s osowa najsurowsz przebaczenia uraz* czc ig o d n y  I wała między komisyami rosyjską a angielską v . . .  ,
terpretacyi pp. Hocka i Lewingera (pierwsze i dru- jzna^ mo^e Czech^pisać me u m m , ^ a l ^ m o ^ ^ n y ś l e ć . | z a w s z e  był stdonny. |rozgraniczenia Pamiru. _  _  _a I K o n s t a n t y n o p o l  12 listhpada. O prawdzi-

okazanem przez Rosyę pułkownikowi I dość poważną, inne odnosi nadeszle wiadomości 
szczerej zgodzie, jaka pano Ido zwykłych miejscowych starć o pastwiska,

doi które tym razem przybrać miały szersze rozmiary.

W  Ostrowskiego i Patzkego (altówki)', Miał obwiniony^ doniesienie. ̂  na woty w i e w ko- Z o fia  12 listopada. Ks. Ferdynand, przyjmu Iwych powodach złożenia z urzędu byłego wiel-
\  _ J ______I  L I  1 7 1 « o v . l ł / >  k n n r f T T  1 0  117 n A I r t T A I * .

Ł ’s iw a r c  m ć w ił:  *■' ■j j j j j j 1*^bP^ f o S ° e o T a J a ' KI ? mUf  i T 7  " T ‘- ‘ i  ”  H f T

św iadcząc o b ieg ło śc i w y k on aw ców  w  tłu m acze- t e  je s te m b ie d n y ;■ L e a o ’ . a s z e ś ć m i e s i l o y  S k a - o św ia d czy ł, t e  k w e s t y  przejścia^  m tstsp ęy  tron"
Dltt Z
muzycznych.

• . t e l J - M  $  *  j Ł n t e ^ | r . « W  *  V *  dominującego wpływ.. eąrtyi
............................................................ ' C» d0 oo prowadzę L *  rządów pracował nad. przywró=  dworskie,

uszano I na ministra wielokrotnie skompromitowanego Mah-
rauiaL użou ™  o - - r ____  - __________ yyama uia, r  -j- silne po-1muda Djdaledina baszy, w końcu zaś jego na-

czajna^czystość intonacyi, wywarły jaknajlepsze jzuaje, że otrzymał, ale od osób nieznanych; mel — * ” **““* i ’ " J U~J ^
wrażenie na publiczności, która też nagradzała uważał za potrzebne ogłaszać. W ciągu rozprawy # Iaamym — 0----------------------------------. . - . . .  . .- . .- . w  f
sympatyczną śpiewaczkę hucznymi oklaskami. Ra- pokazuje się, że własme autor doniesienia, Woj- D z i a ł  e fe O H O m iC Z n V . jaką od niego żądają, aby książę Borys był na-Idowanychostatnimi krokami ambasadorów. Wszyst-
dzilibvsmy jednak tyle obiecującej śpiewaczce ciech Czech, był mu całkiem nieznany. ------- I tvchmiast ochrzczony według prawosławnego ob-|kie te okoliczności razem wzięte nastręczyły jego

. /> i •   .1 « d n I T a I t a  7 P ? n ! )  i t l f l U t P n i l l f l  7 ,a n r Z V 8 1 0 -  I . n  1  • .  I "  . . . <1 • . 1  • l_ _______  rr T__L  I  n » v a n i i » n i  Ir o m  n n r l  u t d l B V  H n  1*7.l1P.AniA I łJ łń  H O -unikać języka francuskiego, ze względu na nie-1 Jako świadkowie, zeznali następnie zaprzysię- T  o w i s k o  na nierogaciznę w Prądniku rządku, jest wielka, ciężka i bolesna. Wychowany przeciwnikom dość podstawy do rzucenia nan po- 
poprawną pronuncyacyę, która nawet w śpiewie żeni p. U r ^ a n j  k̂ i, ̂ c zy c ie l^ d a le j^  po oezylzczeniu zostało za zezwoleniem Namie | w dogmatach i zwyczajach katolickiej religii, prze-jdejrzen i do spowodowania jego złożenia z urzędu.
razi cokolwiek ucho. P. kapelmistrz Hock wyko-i Jan M i e c i k ,  wójt z Wyciąż, N o w a k  człouek ^ nowo otwarte. Pierwszy targ odbę-1 jęty swemi religijnemi zasadami, przebywa książę I
nał ze_ zwykłą precyzyą poetyczną^ „Ele? ię “ Rady pow ; Wróbel l ,  wójt .  ^  -----------------------------------------------------............   . ; .vyr o“ e i > w°Jl. 16 ^ T T ’^ 'T i i T ’ld ^ e  Sie w Diatek 15 listopada b. r. I ciężką wewnętrzną walkę, którą zrozumie każdy
Ernsta i ze sporym zapasem werwy Krakowiaka T a r n o w s k i ,  że doniesienie artykułu tygodnika ę. , h a n d lu  zwraca uwagę in- dobry Bułgar, każdy szczery Chrześcianm.
Paderewskiego. Zalety pełnej elegancyi, czystości, | Naprzód było M ^ze^w eną J e  .dotknięci ^  M j j j j  na ogło8zony przez rząd węgierski za- Książę uznaje patryotyczne uczucia lojalnośjCi_wo-1
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Od Administracji „Czasu!1
Na odnowienie katedry na Wawelu złożono pod

niepozbawionej werwy i swady g r y p .  Hocka, I głęboko tern oszczerstwem wystosowaii sPro8t® L ere8®Dt̂ ^  deputowani się powodowali, I lit. N. N. ze Lwowa 25 złr.
sprawiają, iż każde ukazanie się tego utalentowa wanie do redakcyi tygodnika, sprostowania wszak ^ z aży^ a ^ r-bu dfkoracyf opakowania to- przedstawiając swoje życzenie, i przejęty znaczę Na tablicę pamiątkową dla ś. p. X. przeora ] 
nego muzyka na estradzie koncertowej jest mile że me umieszczono. korony węgiersai j nn7W0]enia rządu niem tego państwowego aktu, oświadcza, że ży-|m ualda Kaczkowskiego złożono pod lit. N. N.
witane. Chór „Lutni-, pod dyrekcyą p. Steibelta, Z kolei zeznawali świadkowie powołani przez warów bez specyalnego pozwolenia rządu. |m e g P ‘ ' i --------- *
wykonał z towarzyszeniem orkiestry: utwór Goep oskarżonego na przeprowadzenie dowodu prawdy,
farta Nad jeziorem" i „Jodłę" Debois, noszącą zamieszczonego artykułu. I tak C z e c h  Wojciech, Spraw ozdanie Z targu zbOŹOWBgO na KleparZU 
nazwę” „pieśni ruskiej," choć mało w niej motywa czeladnik piekarski, zaprzysiężony zeznał że ja- 12 listopada
ruskie przez kompozytora przeprowadzone zostały, dąc z fornalem z Branic od p. Mandelbauma, |

czenie to spełni, skoro tylko mu się powiedzieI Lwowa 5 złr.
usunąć wielkie trudności. Książę jest przekonany, I Dla wdowy Wojnarskiej nadesłano pod lit. M. E. 
że wkrótce zdoła tę kwestyę załatwić w sposób l l  złr. zamiast oświetlenia grobów, 
odpowiadający życzeniom i interesom Bułgaryi.

Książę opuścił salę tronową wśród wielkiego 
pału, żegi 
K a ir  12

na* przyjęcie? Tego fornala, jak i dru-1 powionyby się podnieść, lecz znowu stoi temu na I ster spraw i 
giego Wójcika Kazimierza^ zawoial Czech do p|e-| przeszkód™ zboie rof f i s_kie;  d o ly c b c z a s o o y  mibi8t"e,|Wieloletol ,pecyaUrtr_ o  c b . m ^ .kOraycb, wene^.

“^ S y T e f K ^ ^ ^  Ciszkiem, siyszai od biego te  X. D ow o^ zbote b g j - j j .  wcale ^ b a c z n e  b a ^ L e Z T k U a m l. . . ,
lianowicie: śliczny i nawskróś swojski utwór No-|Szwarc po wotywie od ołtarza żądał od włościan, I a z Węgier przy obe y , , J h„Aa | K a ir  12 listopada. Prezes ministrów i mini-L . . , j

akowskiego „Konik", „Pożegnanie" Dregerta i|aby  przynieśli co mają, H“'e J W d2iale “ e P ^ o ^ o d B e d a k c y i )
ze względu na stan zdrowia. W jegoWędrownych śpiewaków" Curti’ego. Widoczniej wystarczy

atmosfera sali koncertowej działa dodatnio na śpie-1 giego Wó ______, .»,o„o «««,«     •* — 4 ,
aarynarki Fehmi basza; tego zaś urząd _ _  im ® '

,v,„.ki mistrz ceremonii Abani basza. Innych I
w odpowiednich ustępach potęga, a choć przejścia j swoją wiadomość p. Łojasiewiczowi, jednemu | ponieważ ^  razie wywozu m ą a i,h • I zmian* w* gabinecie nie ma. Utrzymuje się opinia, Ib  I sekund, spitalaśw. Łazarza i lekarz klinik wiedeń-
do pianiS8imów nie zawsze jeszcze się chórowi j z przywódców „Siły, na zebraniu tego socyalno |wc dawniej' od g. 10—12 i od^3—5; wyłącznie dla kobiet od

3K rrancioAcii, iuiud ? "aFA * l u 110 •/ , J • I mr nnlitvoA xrahinAtnże Czech wypytywał go przed wiednio, chociaż w gruncie rzeczy usposob eme. w polityce gamnetu.
. .• .» t ł i 1 .1 - ! _J1__1 l . i ._inlr rl nfunlulfl O a I —

, co ksiąi
dukcye “chóralne. Orkiestra 13 pułku odegrała pre-1 „ ja tego ... do ga^oj, " ./.‘"“n "  Z7~~\   7 .ań  hrf> , ł J .  łrsitó 7 30 dn 7 fiO złr •
llndviim Masseneta z Herodiady" i „Hymne nup- fornalom, że do spowiedzi chodzą ltd. Ciszek mejwoną 7 30 do 7 65 złr., żółtą 7 30 do bU .,

D. Imoie przytoczyć Słów X. Szwarca. . . .  tyto_»ow«6 75 do 715 ztr., j;czm ..o  browarny G oO

niesie zwycięski tryumf. Licznie zebrana publicz-1siężony, zeznaje, ^  .. i ;flir dntvchczas
mość nagradzała szczerymi oklaskami udatne pro piekarnią, co ksiądz na kazaniu mówił, dodając: jest stałe i odbyt łatwiejsz^ ^ k  dotychczas. 
. . i , i  i o rwo.! la toon do gazety prdam!" Wyrzucał Czech] Płacono nową pszenicę: białą 7 40 do 7 b5,

g. 2—3. Chorym ubogim bezpłatnie od g. 9 —10. — Ulica 
Szpitalna, Nr 6, I  piętro. (2307 10-)

czer

560 do 6 — złr.; owies 
wykę —’— do —•— złr.; | 

złr. Wszystko za 100 kilo

tiale" Dubois, przyczem harmonium prowadził p. jmoże przytoczyć . . , . .  . ,- _ ,
Steibelt. Wykonanie tych prawdziwie pięknych Świadek W ój c ik  Kazimierz, fornal od p. Man | do 7- złr.; na 
utworów było staranne, choć nieco żywsze tempo delbauma z Ruszczy, zostaje zaprzysiężony; od 570 do 6-— ̂ złr.; 
w preludyum" byłoby zupełnie na miejsca. Do tego świadka Czech miał słyszeć powtórzone sło-Lzepak 8-75 do 9
Anipron i ptv na fikr7 vnca,cłi dzielnic towarzyszyli I wft księdza prałata Szwarca, tymczasem swia jęramoWr . . . « . • ■ •  Ał
na fortepianie pp. prof. Bylicki i dyrektor „Lutni" dek ten oświadcza, że nie słyszał zapowiadania| Bank galicyjski dla handlu l przemys u
Steibelt. Chorą panią Siennicką zastąpił w dekla- wizytacyi biskupiej. Powiada: Czech się mnie 
macyi jej kolega p. Jejde, który aczkolwiek do wypytywał wprawdzie, ale ani ja, ani przy mnie 
występu widocznie nieprzygotowany, wygłosił]nikt, nie potwierdził rzekomych słów X. prałata 
wiersz humorystyczny „co z dziewcząt robi mał-] Szwarca. .
źeństwo“ i dodał, zachęcony oklaskami, humory-] Świadek Stanisław P a c h e l ,  czeladnik piekar- 
styczną apologię celibatu. Korzystając z nadarzo- ski, zaprzysiężony, zeznał, że Czech mu opowiadał, 

v ^ i , •    łr/^n.liA ramoli ał\7a<7ał kftiadz domagał Sie lal.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 12 listopada. Według doniesień dzien

ników, klub konserwatystów obradował nad zaj
ściami z ostatnich dni, tudzież nad wczorajszem

W piątek dnia 1 listopada w przechodzie 
plantacyami znaleziono pugilares z małą 

! kwotą pieniędzy. Odebrać można za udo
wodnieniem w biórze Drukarni „Czasu.“

Ostatnie wiadomości.

niesienia w dobrze zasłużony stan spoczynku, to 
przynajmniej radykalnego wymycia. G. W.

nej spoBobnoóci^zwraeamy uwagę, iż estrada bon-1 iż od fornali słyszał, że ksiądz domagał się jaj, | ^ , pr̂ ŵ bn^ zyrz^ ^  klAobdów^w'dye* I p r«d  tądem proces pr-zeciwko 54 stiidentom, oskar
d o w a  w Wasbicj domaga " p r o w a d z e ń , ^

. . . °  I , • l   1__U !« rialrorłaniO  90.

wystąpieniem Steinera w Izbie. Na posiedzenia (Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
nie byli obecni Dipauli i Morsey. Rozprawy, której własny zarząd (76 253-)
postanowiono zachować w tajemnicy, będą wkrótce I M E l l Ł F O J I C j  S J i J l

W i e d e ń  12 listopada. X. Metropolita Sembra-| (we Lwowia — Plac Maryacki)
towicz przybył tu z Rzymu wraz z towarzyszącem j mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
mu gronem kapłanów. I Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara-

Zagrzeb 12 listopada. Wczoraj^rozpoczął^się |  będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.
Albert Szkowron i Spółka

Sprawy sądowe.
(X. prałat Szwdrc contra ,,Naprzód“).

i o t a  z i p u o i u j o a i v g u  "  j  J  I —   * , ,  • o  O A O  A I
. *r. m 7 s 4 R8 . Tr nvtanie w kierunkuIrze w Wiedniu z dnia 8 października bieżącego rzuca 54 obwinionym naruszenie § 302, a oprócz 

7 s X ż e « t  “ s tL | p L w e f  z powodn nie Irobn Nr 2368 zawiadami. s i, Wielebnych Księży |tego jednemu z oskarżonych zarzuca u d ż ia ł jw ,  I
umieszczenia sprostowania; III pytani 
ku, czy obwiniony dowiódł prawdy

wł. hotelu Europejskiego.
Pokoje od SO ct. począwszy.

n v ta d e T  kierun rządców kościołów Dyecezyi Naszej, aby w razie, biciu okna w cerkwi serbskiej, oraz zdjęcie cho- 
•awdy zamieszezo gdyby X. Stanisław Stojałowski, kapłan dyece rągwi węgierskiej z łuku tryumfalnego i spalenie

Z K s i ą ż ę c o - B i s k u p i e g o  O r d y n a r y a t u .  
Kraków, dnia 9 listopada 1895 r.

f  Jan, Książę Biskup.

Włodzimierz | 
przybędzie we czwartek przedpołudniem do no 
wego pałacu w celu udania się z cesarzem Wił-] 
belmem popołudniu na dwudniowe dworskie polo

jwanie w Letzliugen. . . . , |  skreślona w roku jubileuszowym, w 8° 356 i 111
P a r y *  12 listopada. Na życzenie ministra nortretern x . Skarei. iest do nabycia p o

K raków  12 listopada. nego w tygodniku Naprzód artykułu; IV pytanie zyi Antywarskiej, chciał w^którym z^kościołów .„  i:gtoDa(jai \ę . b8iEże
W każdym prawie Nrze tutejszego tygodnika ewentualne na wypadek zaprzeczema pytania I , j ®  Prawia szę w-' przybędzie we czwartek przedpołuc

socyaJistycznego Naprzód czyta się ataki, skiero czy obwiniony zawinił brakiem dozoru; Y p da-1 dopuszczali,
wane przeciwko duchowieństwu. W Nrze 26 z dnia me na wypadek zatwierdzenia IV, czy obwinia
27 czerwca 1895 r. tygodnik ów wymierzył zło-]ny udowodnił prawdę podanych w artykule za 
śliwy atak przeciw X. prałatowi Romualdowi Szw ar rzutów.
cowi, proboszczowi w Ruszczy, kapłanowi otoczo Po postawieniu pytań, zabrał głos prywatny o-
nemu ogólną czcią i miłością, nietylko swoich skarżyciel p. adwokat Dr A b ł a m o w i c z ,  zazna- 
mrafian, ale i szerokich kół społecznych naszego czając, że po raz pierwszy ma do czynienia z ka 
krain X. prałat Szwarc wiedząc dobrze, że tu nie tegoryą ludzi, którzy me skończywszy 4 klas nor
idzie wylącżnie o jego osobę, ale » wykazanie ja- malaycb I T l i T J 'V  ‘ ^ T Ć T

K s i ą ż k a  p a m i ą t k o w a

Arcybractwa Miłosierdzia
i Banku pobożnego

w Krakowie
od roku 1854 do r. 1884

Telegramy własne w Czasu

r a r y a  ^  iisiopaua.  ̂ rtretem X . Skargi, jest do nabycia p o
skarbu Doumera udał się wczora P«ed połndnieml n a c Pj J e  c e n i e  5 G  c t . w be.
d.°..n ,! i 0..£ ! .la! i .n h p m .lo rf ' hanku I kretaryacie Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie

Głównodowodzący sytnacyi rynku pieniężnego. , . f •
usiłującego zohydzić duchowieństwo, postanowił,|noru aapiana, przeusraw.cma owego sianu mo | w - ~  L

bólem serca, wytoczyć proces tygodnikowi rego społeczeństwo nasze za przewodnika ducho |do prezesa^ m,Di®trów^hr.B^demegojismo,^w 7flnad}o nn8tan0wienie D0Drawienia sy-

ster przyjmował prócz tego gubernatora banku - y 'ulicy Siennej 1. 5, I. p.
francuskiego, Magnina i syndyka 8en8al^ w Ver Tamże do Dabycia medale pamiątkowe
neuila. Wszystkie te konfereneye odnosiły się do J  z n iż o n e j  c e n ie  2.5 ct. za

[sztukę.

acz z

działających tam lndzi, napadających z za płotu podstawnych zarzutów, a cnęime przyjmuje   r  180hach zamierzonej pomocy dotąd
bezpodstawnie na c z e ś ć  i honor ludzki, pragnących siebie rolę płotu, z po za którego ludzie z j W j | d e ń  12 listopada Wiener Ztq ogłasza: F a r y *  12 listopada. Ogłoszono następującą]

w  spoesyn^  otrzymaU *ytnł i ^ | - Ł U  sk ażb h ( . g s o m ^ f  a ,

27 czerwca
zaczynający „ _ „  _

nie był wczoraj na posłuchaniu

Suknie, Futra  i Okrycia
przyjmuje do roboty

A n i e l a  i t a b r a w ó w n a
w  B o c l in i

ulica św. Marka, L. 54.

w Ruszczy 
i zarzm 

z okazyi
wi zarzucił, jakoby on chłopów, swoich parafian, wątpliwości. | D1̂ ^ l i a i T n ^ d a ^ l p ó d c z a s *  Dogrzebu omla I złożył %wój urząd. Fakt ten pozostaje podobno]

i przyjazdu Księcia-biskupa krakowskiego Obrońca obwinionego D r S e i n f e l d bXys ' o b i e ż y d e  Podebrak u“ ą w związku ze znaną depeszą o artykule Prawit.
wzywał w kościele do znoszenia na plebanię, „co | wywodzm przedstawiał zadania socyalizmu i sta | dimsty Liżeka, który some życie oneorai, ur^ą | rj;. -.? UłA_  hinm I

K u r s  k r a k o w s k i .
Kraków 12 listopada.

kto m a“, a więc: sera, masła, jaj 
X . Biskup miał co jeść“ ; jakoby

T T *  S l m f  się^udoT irdM i ż^ o iw m iop y  oii m *  .  o stą ld .ili „n.ladisiżoi »  cm .otsrso demopstracyę. N .  ^ . f b o ,  « 6 r ,  rosyjska ajeaoya prseslal. biarn
n J  I V 1 >■?_ J . _ ____ ____ f n t r . j  I n m a n f o i . i l  hż?lr> n h A n n v p . h  hlisko 10  tvsiecv O S Ó b .  I Wolna. 1

F e te r sb u r ^  12 listopada. Według depeszy
ii i  r . n R O y  I r d t  o l v  u u u v v u u u i w j  u u r v i u i u u j '  u i v  ł-L l “  |  ,  , ,  < , • . i
jednak Książę- wyczerpującą dokładnością stwierdzić, czy artykuł ] cmentarza było obecnych blisko 10 tysięcy osób.
ve nie chciał j e s t  prawdziwym i polegał na zapewnieniu Czecha. Kobiety niosły na poduszce łańcuszek i kłódkę.

n. ... i 1 1 ounA.n oka.n lonionań no nbnnB Ahip.ni a nrzvsi R-10 ml adiniś ci śpiewali zakazaną pieśń i obrzucili
ieniami i latai 
i aresztowała

pr'zez X. Proboszcza za robociznę i o tern, że | obrażony nie cofoął oskarżenia, przyszedłszy na | B z y m  12 listopada.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-trankówka .

plącą: 
129 50 
58 81 

9 50

żądają ■
130 50 

59 20 
9 60

biskup, przyjechawszy na wizytacyę, „me, cbcia jes Prawahz^ “  przysię^ Omladiniści śpiewali zakazaną pieśń i obrzuń\\\Nowoje Wremia z W ladyw ostokudonoszązFor
V °  fnyaśne mleko . | glye^ odwoływał się do “L a t o ™  kaplabskigo polioy, k.mleolami i lataraiami. Policja musiała 

Była t a ^  dal^ mowa o niskieb cenach, płacooych | X._ Sawa™  13 listopada. Osservatore Romano | bayamy. T u b y lc y  stawiają dalszy opór. Japończycy

mozy, że główna kwatera japońska znajduje się 
w Tai-wan, dokąd przybył głównodowodzący z Ca-

k B » B A  T H U A K A S l C B m .
W io d ań  12 listopada. 3 g. 30 ada. po połndaiu.

zażądali nowych posiłków.
proboszcz ma ISSLTchłopi tylko po jednym, lub mało co więcej. Arty- artykułu nie był i nie
kuł ów kończył się słowami: „i od takich nędzarzy Ponieważ obrońca obwinionego tak daleko za 

wstydzi się brać X. Szwarc po kwaterce ma- szedł w swym wywodzie, iż się do powagi Ojcime

r  kaTd7nar s k i P Ŝ X  LwVwâ “ i w Blackw'ell (Jorkshire) miała miejsce eksplozya, J | K Ł -  .
)if>a Salzhurffa przyczem zginęło 7 robotników. I g 47, koronowe
i i  Paryż 12 listopada. Izba przystąpiła do;Wy- ■ Dziermiki d o r n ^  że na naj^bliższej radzie g ^

sla, łub parze jaj

z Wyc‘ ,4 , p. L. Urbańskim. Sprostowania tego cielą był zmuszony odeprzeć w replice kompeten meważ po k rU rt^ b e m  ^  ^ ^  V zarządzenia wojiskewe1-  “
parafian wszakże i zaprzeczema fałszywym donie- cyę p. obrońcy do ocenienia intencyi l polityki|w Izbie brak komplety przeto odroczono w y o o r^  „ wartcr„ i „iaiem  kornusu. Środki
sieniom, redakeya tygodnika Naprzód nie uznała 
za stosowne wydrukować.

Dotknięty owym artykułem X. prałat Szwarc 
wniósł skargę przeciwko p. Janowi Ochmańskie
mu, odpowiedzialnemu redaktorowi tygodnika Na 
przód o występek z § 487 i 493 ust. karn. oraz 
o przekroczenie z § 19 ust. prasowej. Gdy już ter
min rozprawy był wyznaczony, wniósł obrońca p. 
Jana Ochmańskiego prośbę, w której zawiadomił 
sąd , iż zamierza prowadzić dowód prawdy, iż 
umieszczona w Nrze 26 tygodnika Naprzód uwa^ 
ga, odnosząca się do X. Romualda Szwarca, jest 
zgodna z prawdą; prosił też o dopuszczenie świad
ków na owo przeprowadzenie dowodu prawdy, 
Sąd do podania się przychylił i owych świadków 
do rozprawy zawezwał.

Bawi ,« prezes | Ostrożności t a , , ,
1 1 1 1 1 "  "  *: . . F l - a  ujiu_ -t- ua™ Pogłoski o zmianie!obwinionemu i jego stronnikom odmówić, iżby

W ś? s s a  s ^ r s i

Marki
47, Bentew ęg. kor 
47, B „ słote 
.osy pum węg, 
„osy tureokie

99 1 ) 
99 11 
11 -  

100 —  

1318 
398 75 

2 ) 9 )  
9 61 
5 70 

59 1) 
97 90 

119 55
ł 6  i —
49 —

anglobank . 
Union . . . .
^emkverain

:-r.

Akoye Łfinćorbank. 
„ kol. Kar. Lud, 
,  0 lwowako-

ocemiow. 
„ „ połudn. .

E lb eth a l............
lordbąhn . . . .  
St&atsbafen
A lp in ..................
Abosrej ftyśorttom- 
Babio . . . , .

160 60 
312 -  
139 75
231 — 
217 -

300 
98 75

2 3 — 
3340

3 7 — 
82 — 

170 — 
130 —

doniesień d z ie n n ik ,  gubernator nite j & D j ^ e d d i n a  ^ ę  i K ^ d a .  K rąż, 
r u j ą s f t d y n i e  miłożci, bliźniego, Organ zaś goredżki Baranów otrzymuje wyższe stanowisko Wczoraj

M i 6 'i , f eobec“ t o“p r a w a S c S i - pr8ycaem s

Usposobienie giełdy: słabe. 

B erlls  12 listopada
Banbno
Krótki

austr..

w  ce lu |S a n k n o  
Krótka ’się na

16S 25 I 4 7 ,7 , Listy polskie 
169 16 I Renta włoska . . 
22) 50 |  4,ko. austr. kred. . 
219 — j Ultimo Ruble . . .

Usposobienie giełdy: słabe.

loty  s 
i Wiedeń 

ros.. . . 
arszawa.

67 70 
84 7 )  

229 — 
220 —

W Yldiz-kiosku zebrała się wczoraj nadzwy-]Następnie przewodniczący tryhpuału streścił bar-1bawem wysokie stanowiska. I v ; r_:” :„łrA„ L^ipm naradzenia sie nad
dzo jasno i przedmiotowo wynik rozprawy, przy-| Dzienniki donoszą, że ma się wypuście w obieg] j , , . x Ł____; j,„  „.„„„.Aonoio Qaa.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M io fm i ChwM ń»klpomniał przysięgłym, iż ustawa karna jest starszą 1100 milionów monety złotej , 25 milionów mo- zarządzeniami potrzebnemi dla przywrócenia sp

°Tu i zagranicą szerzone pogłoski, jakoby nale-
w B rą k o w ie , R ynek, Ł. 3 0 .

W sze lk ie  papiery w artościow e, i  w m m m v  f i l i i
M k n o ly  ss |p rs# o * is i I nosem y * P J p f W l  W f  l i i ! *

- - * - . . .  —9|  n m n l t  f ■ #
t  iup r z y w .  p !  B u t o  I l i g a t i c z M p



CZAS z Środy 13 Listopada 1895

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D r. W  lad . M iłk o w sk ie g o

tc  K r a k o w ie
wyszło świeżo dziełko p. t.

Wielka chwała
św. Antoniego Padewskiego.

Pam iątka  7 0 0 - letniej rocznicy
urodzin Świętego. (2200-22-)

Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem św. Cudotwórcy 4 0  c e n t . ,  

z przesyłką o 3  c e n l ó w  więcej.

O G i R O D M I K
żonaty, z nieliczną, rodziną, gładki w obejściu, 
obznajomiony z hodowlą roślin zwykłych i ukła
daniu klombów dywanowych, potrzebny je s t za
raz. — Bliższa wiadomość w B i u r z e  w y w i a -  
d o w c z e i n  w K r a k o w i e  przy ulicy Szpital
nej pod L. 18. (2469-1-3

| B . . |  H -  s. iuteligentna panna,
B  27 lat, znająca się
bardzo dobrze na prowadzeniu gospodar
stwa wiejskiego i posiadająca praktykę 
kilkuletnią, uzdolniona w szycia bielizny, 
krawiecczyzny, robót ręcznych, poszukuje 
posady jako towarzyszka stirszej pani lub 
do wyręczenia pani domu. Adres: X. D .  
poste restante Szczakowa. (2537-1-2)

Nadzwyczajne ogólne zebranie
w szystk ich  członków  T o w a r a j s t i v a  o p i e k i  

szpitalnej dla dzieci w Krakowie
odbedzie się w sobotę d. 16 listopada k. r .

o godzinie 11 '/, rano, 
w Sali Areybractwa Miłosierdzia (ulica S i e n n a  

Nr. 5, 1. piętro).
Z powodu bardzo ważnych i żywotnych tpraw 

To wat zystw a, pożądanem je s t jaknajliczniejsze 
zebranie się członków. (2o39)

T E A T R
w Kra- kowie.

Akademik,
z pięknem, szybkiem i czytelnem pismem 
poszukuje zajęcia biurowego w miejscu lub 
na prowincyi. Zgłoszenia pod lit. i t .  F .  
akademik w Administracyi „Czasu“. 

(2472-1-3)

We środę dnia 13 listopada 1895 r.

Przebudzenie się Iwa
komedya w 2 aktach pp. Bayard i Jaime. 

Rozpocznie po raz d ru g i:

Dramat jednej nocy
poemat dramatyczny w 1 akcie oryg. nap. 

przez Aurelego Urbańskiego.

Początek o godz. 9 ,  koniec o J O  wiecz.

Kasa otw arta od godz. 9—1 i od godz.
3—g wieczorem.

Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej.

Vlargaryna zdrowia 10 centów,

I Q llP P fl! smalec roślinny kokrsowy, 
L ctU I CUl^ bezwodny i bezwonny i zu
pełnie neutralny, kilo 90 cnt. — poleca 
tm eiseii w K r a k o w i e  przy ulicy 
Koletek pod L. 5. (2451-2 )

Bona Niemka,
katoliczka, skromna i uczciwa panienka,
z n a j d z i e  z a r a z  u m i e s z 
c z e n i e  do dwojga dzieci u W andy  
Ż ygu lsk ie j, żony inżyniera w T a r 

n o p o l u .  (2470 1 2)

A g ro n o m
także wyuczony l e ś n i k ,  12 la t we fachu, zna
jący  się gruntownie na uprawie ziemi, chowie 
inwentarza, teoretycznie i praktycznie w ykształ
cony, z chlubnemi świadectwami, obecnie od 
św. Jana  zastępujący dziedzica, który wogóle 
w tymże m ajątku od kilku miesięcy nie był 
chcąc sobie polepszyć los, zamierza zmienić po 
sadę od 1 stycznia 1896 r. (2536-1-2)

Łaskawe zgłoszenia uprasza: F 1. C J u c m a n  
w E d w a r d o w i e  p o d  P o z n a n i e m .

Rozpisanie ofert.
W dnin 26 listopada 1895 r. od

będzie się w k osza ra ch  tręb aczów  
w Krakowie rozprawa ofertowa celem 
dostawy artykułów menażowych dla 
garnizonu Kraków-Podgórze, na czas 
od 1 stycznia do końca grudnia 1896.

C. i k. Komisya garnizonowej 
m enaźy w Krakowie. (2471-1-3)

K o n k u rs .
L. 1102. (2460 1 3)

Celem obsadzenia przy tutejszym  
urzędzie gminnym posady i n s p e >  
k t ó r a  p o i i c y i ,  połączonej z po 
sadę, kasyera m iejskiego, z płacą ro
cznych 600 złr. w. austr., za kaucyą 
w wysokości rocznej płacy, rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o powyższą posadę 
mają wnieść własnoręcznie pisane i 
należycie udokumentowane podania
d o  d .  I O  g r u d n i a  1 8 9 5  r .
do Zwierzchności gminnej w Skawinie 
i wykazać się, że nie przekroczyli 40 
roku życia, dalej, że władają językami 
polskim i niemieckim w mowie i pi 
śm ie, dołączając świadectwo dotych
czasowego zatrudnienia.

Kompetenei posiadający uzdolnienie 
do utworzenia i kierowania muzyką 
przy tutejszej straży ogniowej ochot
niczej otrzymają pierwszeństwo.

m a g i s t r a t  S k a w i n a ,
9 listopada 1895 r.

Burmistrz: Mroczkowski.

odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne

Czekolady
uznane jako znakomite gatunki.]

HARTWIGiVOGEL
w  B odenbachn/E

Do nabycia prawie we wszystkich cukierniach, 
handlach kolonialnych, łakoci i drogueryach. 

(2454-1-78)

M aszyna pisarska
lepsza do wypróbowania i nabycia jedynie 
u p. Marcelego Rusza w Krako
wie, ulica św. Jana. (2382 7-10)

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

apety tu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą sif prze* użycie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elem enta:

C3iinę,Kokf,Pepsin§,i-t.p.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkich szpitalach.

N a  wystawach otrzymał Medale złote 
i  D yplom y honorowe.

P. GREZ, A ptekarz ,3<ł, rue La Bruyare, PARIS 
We L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

W ewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w K r  t k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyk*-i. Wisz- 

wskiego, Trauczyńskiego

Obecnie: „Collin i Ko., 49 Rue Maubeuge."
(38 25-52)
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Targowisko na nierogacizny
w Prądniku białym pod Krakowem

już oczyszczone i za zezwoleniem c. k. N a
m iestnictwa otw arte zostało.

Pierw szy ta rg  odbędzie się 15 b. m. to jest
W  p i ą t e k .  (2474-1-3)

P o r ę c z o n y  s k u t e k  l e c * n i c * y .
zapomocą nowo wynalezionego środka

„ H I W D I J S T A I I 4 4
który  wyleczą nawet bardzo zastarzałe cierpienia: r r

gościec, reumatyzm, zapatenle stawów i iune cierpienia gosceow.
Już przy pierwszych próbach daje się znać widoczny skutek leczniczy. 

„HIN1>VITAH“ je s t prawdziwym indyjskim roślinnym przetworem i usunął od krótkiego 
czasu tysiące nawet bardzo zastarzałych bólów. —• Świadectwa do przejrzenia.

Cena oryginalnej flaszki złr. 1*—, podwójnej flaszki złr. 2’ .
Zamówienia za gotówkę lub za zaliczką. (2535-1-2)

tfersandtdepot HINDUSTAN, Budapest, Vorosmarty-utcza I8|l.

Qf/jifl/j n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OlvLI 1IVt z d r o w i e ,  jak  pewno i t r w a 
le  usunąć, poucza j  e d y  n i e w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O D ra  R e ta u ’a
c h r o n a  w ł a s n a .

Cena w \dan ia  polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr.

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leźytości, otrzyma się książkę w k o p e r 
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F . B ieiey w Lipsku V e r l a g s - M a g a  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34.

W K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
JT. M . U i m m e l b l a n a .  (1705-11-), ***** y»'

iwfatlo Auera.
P a l n i k i  Dra Auera. 

Ceny zniżone.
Jedynie prawdziwe palniki prof. Dra 
Auera z siatką, cylindrem, tulipanem, 

z montowaniem

po z ł . 5 *0 0
(z daszkiem, zamiast tulipana, 

po zł. 6-50).

SIA TK I do palników 
Dra Auera po zł. I'20

z odniesieniem i założeniem o 5 ct.
drożej, (2 5 0 2 1 1 0 )

K S 5* najpiękniejsze i najtańsze 
światło tegoczesne,

dostarcza zaraz na żądanie i p„leea

Dyrekcva Gazowni Miejskiej.
Z a m ó w i e n i a  kartką lub telefonem 
(Nr. 72) przyjmuje Dyrekcya lub filia 
Gazowni przy ulicy Grodzkiej Nr. 32.

j  Pensjonat
Or, c iw i s t r  -  . . . . . .

n

Światło Auera,

J .  P u r g l e i t n e r a  a p t e k a  w G r a c u i
S T Y R Y J S K I  S O K  Z M O W T ,  flaszka 88 cnt., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpie

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
SYHEJK* W J P I E M S Y  z podfosforanu w apna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
O r a  W D C H T l ’ M A Ś Ć  f t l O A O W A ,  wielka flaszka 1 z łr., mała flaszka 60 ct., prze 

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
E J G Ł H O F E R A  K S K S C V A  WA M I Ę S  W IE  I  S E R W Y ,  flaszka 1 z łr., w cierane 

przyrządzone z pachnących ziół. _ (2145-6-10)
Do nabycia prawic we wszystkich aptekach państw a lub u wyrabiającego za zaliczką.

Skład lamp 
i pająków

c. i k. uprzyw. 
fabryki

k Kraków, 
1% Rynek L. 12,

poleca swoje wyroby

J T A F T  Ę

J .P . (1905-23-57)

8agi*ada
z czokoladową powłoką, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze

chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y .  * 9 1  

Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska zamykająca pudełko 
ma na sobie nazwisko „ B a r k e r * *  i znak ochronny. — Cena dużego pudeika 1 złr. 20 ct. 
próbnego pudełka 35 ct. — J, dyne miejsce wyrobu i głów ny skład: A p t e k a  z u m  h e i l .  
K e i s l  w  W i e r t n i a ,  I . ,  M p e r n g a n s e  Air. 1 6 .  (>662 69

, * a * A t . . .  . . . . . . . . . . . .

(2134-14-36) jpg?- F i r m a  z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 8 S O .  ' 'B U

GUSTAW HOFBAUER
FABRYKANT FORTEPIANÓW  

w Wiedniu, IX., L iech tenste instrasse  76.
WielM wybór znakomitych krótkich fortepianów, 

1 pianin, harmonij, nowych i przegranych, na sprze
daż, zamianę i częściowe spłaty. — 100 sztuk do wyboru.

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA
wyrobów platerowanych

JAKUBOWSKI & JARRA
w KRAKOWIE przy ul. Berka Joselowicza pod Nr. 19,

odznaczona we Lwowie na W ystawie ̂ budowlanej 1892 r. medalem srebrnym  
państwowym, na powszechnej W ystawie krajow ej 1894 r. dyplomem honorowym 
c k M inisteryum handlu, ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje 
wyroby platerowane z nowego srebra (neusilbru, czyli tak zwanego chińskiego 
srebra), bronzu, z srebra prawdziwego, na zamówienia, w  Magazynach własnych:

w KRAKOWIE, Sukiennice Ł. 36, 
we LWOWIE, ISynek L. 3V,

oraz u kupców znaczniejszej części miast Galicyi i na Bukowinie, jakoto: 
Sztućce i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty do 
użytku domowego, ozdobne na podarki, srebrzone, oksydo
wane, niklowane, złocone, kościelne, jak: krzyże, lichtarze, lampy, 
kielichy, pnszki na komunikanty, monstraneye i t. p. —— 
Przyjmuje wszelkie reparacye do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu 
lub galwanicznie. W ypożycza nakrycia stołow e na w iększe zebrania, zabawy,

wesela i t. p. JP. (2364-3 10)
C e n y  p r z y s t ę p n e  I  n a d e r  u m i a r k o w a n e .

n o w o ś c i  ,
BOMBY FIN DE S1ECLE.
A. Aowiński, ul. Bracka 1.

(1974-27-)
5 .

Potrzebna jest duża sa la
z przedpokojnm. — W iadomość przy ulicy F l o 
r y  a ń s k i c j  L. 34, II. piętro. (2526-2-3)

dla potrzebujących górskiego powie
trza — otwarty ca ły  rok- —
Od 3 zlr. dziennie od osoby. (2462-4-)

„  W IELKI WYBÓR

pierników
ozdobnych tak zwanych Mikołajków, 
we fabryce pierników K. Moiąekieąo 
przy ulicy B ra ck ie j Nr. 5 w Krakowie, 
istniejący od przeszło 39 lat. (2530-2-4)

oszukuje się rządcy agronoma
z ukończoną szkołą rolniczą i dłuższą prak
tyka. Listowne zgłoszenia do biura dzien
ników Ł. Plohua we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika, pod „Rządca11. (2419-2-2)

Majwłaściwsza pora obecna do przesa 
dzania drzewek i krzewów owocowych 

jakoteż ozdobnych, których nabyć można 
silnych i zdrowych, tylko w doborowych 
gatunkach w Zakładiie św. Józefa 
dla osierocouych chłopców w 
Krakowie, przy ulicy Karme
lickiej L. VO, po nader umiarkowanej 
cenie. Zakład ten poleca wielki wybór ro
ślin doniczkowych, cebulki kwiatowe, na
siona warzywne; przyjmuje zamówień a 
na bukiety, wieńce itd. Cennik na żąda
nie przesyła się. (2326-9-10)

NAJW IĘK SZY SKŁAD

m a s z y n  d© s z y c ia
(wyłącznie syst. Singera)

i r o w e r ó w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. >2466 22 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżej 

gotówką o 10% taniej.

i ■ i i

12 powozów
(Lnndean, Huit-i\ .ssorts, Dog
cart, P oney-chaise, sanki ros 
i t. d.), z pierwszorzędnych 
firm paryskich i londyńskich 
(Windower i Binder) — jt*st 
z powodu wyjazdu  
§r natychmiast -w do 

sprzedania.
Zgłoszenia do właścicielki 

we L w o w i e  przy ul. Piekar
skiej pod Nr. 22. (2428-3 3)

Zmiana lokalu.
W edług metody ś. p. mego męża udzielam

LEKCYJ TAŃCÓW,
układu i gim nastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu p r z y  u l i c y  
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34, II. p. (2330-10-)

Józefa Kkerowa.
Dla dzieci osobne godziny.

Do wydzierżawienia
dwa folwarki objętości 1200 m., 3/4 mili od Lwowa 
odległe, doskonale zagospodarowane, pod korzy- 
stnemi warunkami. — Bliższej wiadomości udzieli 
kancelarya D r. Z . L is iew icza  we L w o w i e ,  ni. 
Akademicka Nr. 8. (2429-3-10)

Zastarzałe żylakowe
wrzody na nogach, liszaje itp. wyleczam 
listownie i bez boleści za pisemną poręką. 
25-letnia praktyka. Koszta 5 marek. Porto 
podwójne. Aptekarz F r .  J e k e l  w Z u 
r y c h u ,  Oberdorfstrasse 10. (2525-2-10)

Odpowiedź.
Na liczne zapytania co do pochodzenia 

zapałek z polskimi napisami lub wizerun
kami królów i bohaterów polskich, a zna
czonych marką fabryczną (miecz), bez wy
mienienia miejsca, gdzie takowe są wy
rabiane — objaśniamy, że wyroby te są 
naśladownictwem zagranicznem, usilują- 
cem podkopać przemysł krajowy.
Krajowa Fabryka  Z apa łek  „Św ia tło“
(2381-8-10) w Krakowie.

UWAGA. Kółkom rolniczym i Związkom 
handlowym, wprost uskuteczniającym za- 

n.ówien a, udzielamy znaczny rabat.

Za w ysoką  p row izyą
poszukuje } ierwszorzędny dom bankowy zdol
nych ajentów do sprzedaży ustawą dozwolonych 
losów na częściowe spłaty. — Przy użyteczności 
s t a t t a  p e n H j a .  Oferty pod „Confidentiau przyj
muje B e r n a ,  ct F c k s t e i n ,  biuro ogłoszeń 
w B u d a p e n c  e ,  V., Badgasse 4. (2062-5-5)

Obszar dworski Tymowa
wysyła w paczkach 5-kiluwych brutto 
ś w i e ż e  n i a ^ ł o  opłatnie za za
liczką; w Galicyi złr. 4-70,  za gra
nicą złr. 4-90. (2529 2-3)

A  A  J u k

Sous - Yetements Patard 
contrę rltnm atism ei

se trouve chez Mr. J o s e p h  R u d n i c k i  
m archand a Cracovie.

L a s  s o u s  vetements Patard, 5 base de soie angora de 
France ,  ont ła propriete essentielle de developper beaucoup de 
cbałeur et d’electricite, ce qui explique leur succćs constant dans 
toutes les afftctions ou on souffre du froid, de l’humidite et des 

chacgements de temperature. (2449 2-)
i r  Douleurs, rłmmatisnies, gonlte, sciatiqiie, 
broncliitcs, fluxion de poitrine, phthisie, eic.
f  f  f ą y y ą y y y y y y g y y f  f  l l ł y y y f  f

Tylko prawdziwe szlachetne 
Mamienie w oprawie:

G R A N A T Y , A M E T Y S T Y , T O P A Z Y , M O LDA W ITY  
A G A T Y  itp.

C ZE SK A  A J E  A C T  A
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (1617-36)
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie poleca: Kalosze Bostońskie w nowych fasonach, Berlacze, Buty filcowe i  Pantofle ranne. '24461-


